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Ludowa armia chińska narzędziem w alki 
o w y z w o l e n i e  n a r o d o w e

W  dwudziestą drugą rocznicę 
powstania w Nanczangu

Nagrody dla przodowników pracy

G enerałow ie  am erykańscy  
na inspekcji

WASZYNGTON, 1.8 (PAP). Podczas 
gdy w  Kongresie trwa polemika w 
sprawie funduszów na uzbrojenie 
Europy zachodniej — grupa genera
łów amerykańskich udała się do kra
jów — sygnatariuszy paktu atlanty
ckiego. Dzienniki amerykańskie nie 
ukrywają, że podróż ta ma charakter 
zwykłej inspekcji. Zadaniem genera
łów , jest zebranie materiałów, na pod 
stawie których przeprowadzona zosta
nie w  St. Zjednoczonych wielka kam
pania propagandowa na rzecz uzbroje
nia Europy Zachodniej.

Kampania taka, jest, zdaniem De
partamentu Stanu, konieczna z uwagi 
na negatywne stanowisko amerykań
skiej op in ii publicznej wobec rozma
itych planów, projektowanych w opar 
ciu o pakt atlantycki.

„New York Times" dowiaduje się, 
że jednym z takich planów jest pro
jek t roztoczenia „opieki“  uczestników 
paktu atlantyckiego nad regionalnymi 
sojuszami wojskowymi, które miałyby 
być utworzone na półwyspie Skandy
nawskim, w  Basenie Śródziemno
morskim itp.

BERLIN, 1.8 (PAP). Generałowie 
amerykańscy, odbywający podróż po 
Europie Zachodniej, przybyli do 
Frankfurtu nad Menem. Odbyli oni tu 
konferencję z amerykańskim wysokim 
komisarzem Mac Cloy‘em. Agencja 
ADN dowiaduje się, że przedmiotem 
konferencji była sprawa włączenia 
Niemiec Zachodnich do paktu atlan
tyckiego.

W o kó ł sporu atom owego  
anglo-amerpkańskiego

WASZYNGTON, 1. 8. (PAP), jeden 
z czołowych przedstawicieli partii repu 
bliłcańskiej senator Kenneth Wherry za 
żądał, aby Kongres USA uchwalił usta
wę, zabraniającą prezydentowi Trumano 
wi przekazania tajemnicy produkcji bom 
by atomowej w USA jakiemukolwiek in 
nemu państwu. Wniosek senatora W'her 
ry, pozostaje w związku z ostatnim żą
daniem Wielkiej Brytanii, która domaga 
la się ujawnienia jej tajemnic produkq'i 
bomby atomowej, grożąc w przeciwnym 
wypadku wstrzymaniem dostaw surowca 
atomowego.

Jak twiadomo prezydent Trumam zapo 
wiedział niedawno podjęcie rozmów na 
ten temat z Anglią i Kanadą, zastrzega 
jąc jednak, że rozmowy te będą miały 
charakter wyłącznie informacyjny i nie 
zakończą się podpisaniem jakiegoś poro 
zumienia.

„Nie wolno wykorzystywać uczuć religijnych 
dla wrogiej wobec Polski działalności“

WRN Kielc i Poznania o uchwale Watykanu
1 sierpnia rb. odbyły się w Kielcach i Poznaniu posiedzenia Woje

wódzkich Rad Narodowych, na których zebrani przeprowadzili dysku
sję nad oświadczeniem Rządu R. P. w sprawie ostatniej uchwały Wa
tykanu.

W KIELCACH
Na rozszerzonym zebraniu prezydium 

Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kiel
cach z udziałem przedstawicieli stron
nictw politycznych oraz organizacji spo 
łecznych i młodzieżowych powzięto rezo 
lucję w sprawie uchwały Watykanu. W 
rezolucji tej zebrani stwierdzili, że 
oświadczenie Rządu jest wyrazem opinii 
i stanowiska szerokich mas społeczeń
stwa. Zebrani zobowiązali się z całą kon 
sekwencją mobilizować opinię spoteczeń 
stwa woj. kieleckiego wokół oświadcze
nia Rządu, jako jedynej i słusznej dro
gi, zmierzającej do uregulowania stosun 
ków między Państwem i Kościołem, dro 
gi, która gwarantuje pełną wolność reli 
gii i zabezpiecza nienaruszalność upraw 
nień władzy ludowej.

W toku dyskusji przedstawiciele po
szczególnych stronnictw politycznych wy 
powiedzieli się na temat ostatniego po
sunięcia Watykanu. Sekretarz KW 
PZPR podkreślił, że Kościół cieszy się 
w Polsce szeroką swobodą i nikt me za 
brania nikomu praktyk religijnych. „Bę 
dzietny jednak wymagać, aby uczucia 
religijne ludności nie były wykorzystane

Uroczystości 
ku czci Petofiego

BUDAPESZT 1. 8. (PAP). (Całe Wę 
gry obchodziły uroczyście setną rocznicę 

największego rewolucyjnego poety 
Węgier —. Szandora Petołiego. Punktem 
kulminacyjnym uroczystości była akade
mia w Budapeszcie w dniu 30 lipca, na 
którą przybył prezydent Szakasits, człon 
kowie rządu oraz liczni pisarze zagra 
niczni.

31 lipca przed południem na placu im. 
Petofiego przed pomnikiem jego imienia 
nastąpiło uroczyste złożenie wieńców. 
Piękny wieniec złożyła delegacja pisarzy 
polskich. 31 li.pca po południu prezydent 
Republiki Węgierskiej Szakasits w obec 
nosa członków rządu i pisarzy żagra- 
nicznych oraz przedstawicieli węgierskie 
go świata kulturalnego dokonał otwarcia 
wystawy pamiątek po wielkim poecie wę 
gierskim.

Wieczorem w reprezentacyjnej sah 
krajowych związków zawodowych odbył 
się z iniq'atywy Związku Pisarzy Wę 
giersfcich wieczór, poświęcony pamięci 
twórczości Petofiego. W imieniu delega 
eji polskiej wygłosił przemówienie poeta 
Władysław Broniewski. Broniewski powie 
dziai m. in.:

W  roku 1848, roku Wiosny Ludów, 
gdy Mickiewicz dzierżył sztandar Legio 
nu, młody PetólS, poeta i żołnierz wol 
nośd, «taje do walki o wolność nie tylko 
indu węgierskiego, ale i zjednoczonych 
W dążeniach wyzwoleńczych ludów całe 
go świata. Staje u boku naszego kondo 
tiera wolności, generała Józefa Bema, 
który, nie pierwszy i nie ostatni spośród 
Polaków,  ̂szablą swoją, sercem i geniu
szem wojskowym służył sprawie ludów 
świata, ^
, Przypadek zdarzył, że w roku bieżą 
cym kraje demokracji ludowej — Wę
gry, Polska, Bułgaria oraz Związek Ra 
dziedd — obchodziły rocznicę najwięk 
szych swoich poetów: Petofiego, Mielcie 
wieża, Słowackiego, Ghristo Botewa i 
Puszkina. Nie jest jednak przypadlkeim, 
że wolne narody czczą pamięć tych, któ 
•rych cała twórczość jest jedną wielką 
pieśnią wolności i buntu przeciwko ty 
ranić i krzywdzie społecznej.

Dlatego ta twórczość naszych najwięk 
szych narodowych poetów _ posiada dziś 
dla nas najgłębszy sens internacjonał!' 
styczny. Dlatego to hasłem, umieszczo
nym niegdyś na polskich sztandarach: 
,„Za naszą i waszą wolność“ dzielimy się 
ze wszystkimi miłującymi wolność Juda 
mi. Twórczość Petofiego, Mickiewicza, 
Słowackiego i Puszkina, wyrazicieli idei, 
które są podstawą budowy nowego lep 
szego społeczeństwa, jest nam dziś, w 
dobie realizacji socjalizmu, tym bardziej 
zrozumiała i bliska.

Na zakończenie Broniewski oświad
czył:

,.Dznś w stolicy Ludowej Republiki 
Węgierskiej, wyzwolonej z niewoli naro 
dowej i ucisku społecznego, pisarze po! 
scy składają najgłębszy hołd czynom i 
myśli wielkiego poety węgierskiego, bo 
ha tera narodowego — Szandora Peto
wego".

PEKIN, 1. 8. (PAP). — Z okazji 22- ej rocznicy utworzenia chińskiej 
mii ludowej agencja Nowych Chin opublikowała artykuł p. t. „Możemy 
przezwyciężyć trudności“, w którym czytamy m. in.:

Pierwszego sierpnia 1927 roku przodujące siły narodu chińskiego pod 
przewodem Komunistycznej Partii C hin dokonały w  stolicy prowincji 
Kiaingsi — Nanczangu zbrojnego powstania, aby zmiażdżyć kontrrewolu
cję na której ©żele stał Czang-Kai-Szek. Dzień ten jest dniem narodzin 
Czerwonej Armii robothików i chłopów chińskich — ludowej armii w y
zwolenia Chin. W tym samym dniu narodziły się nowe Chiny ludowo-de
mokratyczne.

Powstanie w  Nanczangu było pierw 
szym z serii powstań, które wybuchły 
w  tym czasie na terenie całych Chin 
pod przewodem Partii Komunistycz
nej przeciwko kontrewolu-cji Czang- 
Kai-Szeka. Od powstania w  Nanczan 
gu upłynęły 22 lata. W ciągu tego cza 
bu  chińska armia ludowa stała się po 
tęgą, która umożliwiła powstanie No 
wych Chin demokratyczno-ludowych, 
która wkrótce odniesie nad wrogiem 
całkowite zwycięstwo.

Głównym źródłem siły chińskiej 
arm ii wyzwolenia jest lud. Przewodni 
czący Komunistycznej Partii Chin 
Mao-Tse-Tung w  jednym z artykuiów 
na temat rządu koalicyjnego podkreś 
lił, że armia chińska jest potężna, 
gdyż skupiła ludzi, którzy nie walczą 
w obronie egoistycznych interesów 
małej grupy, lecz prowadzą sprawie
dliwą wojną w interesie szerokich! 
mas, w  interesie całego narodu. A r
mia jest narzędziem ochrony ludu i 
zdławienia reakcjonistów.

Głównym czynnikiem składowym 
tej arm ii — jak podkreśla Mao-Tse- 
Tung — jest chłopstwo. Jest to armia 
zorganizowana na bazie emancypacji 
chłopstwa, ale jednocześnie różni się 
ona całkowicie 0d wszystkich s ił zbrój 
nych walczącego chłopstwa w  historii 
Chin.

Oto trzy główne cechy charaktery
styczne ludowej arm ii wyzwolenia
Chin:

1) Ludowa armia wyzwolenia pro
wadzona jest przez czołową partię po 
lityczną współczesnego proletariatu 
chińskiego, mianowicie przez Komunj 
styczną Partię Chin. W historii Chin 
nigdy tego nie było i  nie mogło być.

2) Ludowa armia wyzwolenia po
siada własną ideologię. A rm ia ¡ta wy
chowana jest w  duchu marksizmu- 
leninizmu, w  duchu patriotyzmu i in 
ternacjonalizmu. Każdy żołnierz świa 
dom jest celów o które walczy.

Armia ta składa się z robotników, 
chłopów i  rewolucyjnej części inteli
gencji. Robotnicy i chłopi stanowią 
90 proc. całej arm ii, pozostałe 10 proc. 
— to rewolucyjni intelektualiści, któ_ 
rzy przyjęli marksizm i leninizm. 
Wychowują oni armię nie tylko w du 
chu rewolucyjnym i realizują konsek 
wentnie lin ię  polityczną ©raz konkret 
ne zadania Partii Komunistycznej, 
lecz rozumieją również, że rewolucja 
rozwijać się będzie stale w  kierunku 
socjalizmu j komunizmu poprzez dyk 
taturę Republiki Ludowo-Demokra
tycznej.

3) Ludowa armia wyzwolenia oPar- 
ta jest na zasadach demokratycznych 
a jednocześnie na wysoce rozwiniętej

dla szerzenia demagogii i wrogiej działał |_ dyscyplinie. Umożliwia to arm ii utrzy
nośd wobec Polski Ludowej“ — zakoń | ________________ _______________
czyi mówca.

W POZNANIU
W Poznaniu odbyło się posiedzenie 

Wojewódzkiej Rady Narodowej na któ 
rym radni Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej 
zajęli stanowisko wobec ostatniej uchwa 
}y Watykanu.

Profesor Uniwersytetu Poznańskiego 
dr Zygmunt Pietraszczyńskć zabierając 
głos komentował groźbę dyskryminacja 
religijnej ze strony papieża w stosunku 
do ludzi przekonania demokratycznego 
i pracujących zgodnie z tymi przekona 
niami dla dobra narodu i państwa ludo 
iwego. Podkreślił on, że uchwała Waty 
kanu wywoła wprost odwrotny skutek, 
niż ten, który politycy watykańscy spo 
dziewają się osiągnąć.

Mówca przypomina wystąpienie arcy 
biskupa warszawskiego ¡Popiela w 1905 
roku skierowane przeciwko rewolucyj
nemu wystąpieniu młodzieży walczącej 
Z przemocą carską o polską szkołę.
Strajk młodzieży szkolnej w 1905 r. spot 
kał się z potępieniem wyższego kleru, 
co jednak nie osłabiło woli zwycięstwa 
walczącej o słuszną sprawę młodzieży.

W przyjętej przez plenum WRN na 
zakończenie posiedzenia uchiwałe czyta
my m in.:

„Uchwała watykańska jest slderowa 
na przeciwko tym, którzy dźwigali na 
sobie główny ciężar walki z faszystów 
skim zdziczeniem w imię wolności i nie
podległości narodów, przeciwko tym, 
ofiarności i bohaterstwu których zaw
dzięczać należy ocalenie kultury ludz
kiej i cywilizacji od zagłady. Natomiast
,_ jak powszechnie wiadomo — właśnie
¡w stosunku do faszyzmu i hitleryzmu, 
który dopuścił się najkrwawszych zbro 
¡̂n; w dziejach ludzkości, Watykan za 
chował postawę pełną wyrozumiałości i 
tolerancji, w istocie zaś wręcz mu sprzy 
jat. Dlatego uchwała ta budzić musi tym 
większe oburzenie“

my-wianie ścisłego kontaktu z masami 
ludowymi oraz zapewnia jej wysoką 
zdolność bojową.

Cecha druga i  trzecia chińskiej ar
m ii ludowej są wyraźnym i charakte_ 
rystycznym przejawem kierownictwa 
proletariatu. Bez kierownictwa pro
letariatu, t. j. bez kierownictwa Ko
munistycznej Partii Chin, armia taka
0 takiej ideologii i  świadomej dyscy
plinie nie mogłaby być stworzona. 
Bez takiej potężnej arm ii ludowej, 
prowadzonej przez proletariat, stare 
Chiny nie mogłyby być zniszczone, a 
nowe — zbudowane. W zakończeniu 
agencja Nowych Chin stwierdza, że 
z wydarzeń ubiegłych 22 lat, ze zwy
cięstwa ludu chińskiego, wyciągnąć 
można następujące wnioski: skor0 P° 
trafiliśm y przezwyciężyć niezliczone 
przeszkody natury m ilitarnej nie ma
jące precedensu w  dziejach, to potra
fim y również przezwyciężyć te niezli
czone przeszkody gospodarcze i  inne 
na jakie napotykamy obecnie i  nie
wątpliwie napotkamy w przyszłości. 
Trudności te są następstwem zacofa
nia dawnych Chin i ucisku imperia
listycznego. Przekonanie, iż trudności 
te przezwyciężymy, czerpiemy z wia 
ry  w  bohaterstwo narodu chińskiego
1 w  słuszne kierownictwo Mao»Tse_ 
Tunga stosującego zasady marksizmu, 
leninizmu.

Błyskawiczna ofensyw a  
w  prow incjach  

południow ych Chin
PEKIN, 1.8 (PAP). Agencja Nowych 

Chin nadała następujący komunikat
0 działaniach chińskiej armii ludowej 
w ciągu ubiegłego tygodnia tj. od 24 
do 31 lipca b. r.

Dnia 20 lipca formacje arm ii ludo
wej wyzwoliły Czangte, trzecie co do 
wielkości miasto prowincji Hunan, po
łożone w odległości 110 kilometrów na 
północny zachód od Czangsza. W za
chodniej części prowincji Hunan w 
połowie drogi na l in ii kolejowej 
Czangte-Lihsien zajęte zostało w  dniu 
24 lipca miasto powiatowe L in ii. Dwa 
miasta powiatowe Szichmen, i  Tau- 
juan, położone w odległości 75 k ilo 
metrów na północny zachód i  30 k ilo 
metrów na południowy zachód od 
Czangte zostały zdobyte w  dniach 25
1 28 lipca. We wschodniej części pro
w incji Hunan oddziały arm ii ludowej 
Wkroczyły do miasta powiatowego L i-  
iing, leżącego na l in ii kolejowej Tehu- 
nan-Kiangsi.

W zachodniej części prowincji Kian- 
gsi wojska ludowe, posuwające się na 
południe wzdłuż rzeki Kan zajęły 
miasto powiatowe Taiho. Bardziej na 
północny zachód armia ludowa wy
zwoliła miasto powiatowe Jungsiń.

W południowej części prowincji Hu- 
pech w  ręku wojsk ludowych znalazło 
się miasto powiatowe SungtSe, poło
żone na południowym brzegu rzeki 
Jangtse.

IPierwsza armia ludowa, która wkro
czyła do prowincji Kansu, zdobyła w 
ciągu trzech dni 6 miast powiatowych 
na pograniczu prowincji Kansun. — 
Szentsi. W odległości 160 kilometrów 
na północny zachód od Sian, stolicy 
prowincji Szentsi zajęto 4 miasta po
wiatowe. Na l in i i  kolejowej Sian— 
Nanczou w  prowincji Kansu edóbyto 
miasto powiatowe Czin-Czuan, a nieco 
bardziej na północny wschód miasto 
Ningsien.

Uroczystość rozdania nagród pracown ikom przedsiębiorstwa budowlanego 
PBP Nr. 2. Na zdjęciu — wręczenie nagrody przodownikowi pracy — cie. 
śli budowlanemu ob- Franciszkowi K ł odowskiemu, który wykonał 211,55%

I normy.

Henryk Kassyanowicz

Rocznica Poczdamu
„Niepodległa Polska dopiero miecka, zwłaszcza polityka h itle - 

wtedy przestanie być wrogiem rowska polegała na inspirowaniu 
Prus, gdy dla je j wyposażenia antyradzieckiego kursu w Polsce, 
wyrzekniemy się krajów, bez któ- l  znowu tutaj zadanie 0 t  le 
rych znowu my me możemy było ułatwione_ że Polska przed_
istnieć, jak dolny bieg Wisły, całe 
Poznańskie i  wszystko, co na Ślą
sku mówi po polsku“ ,

W ten sposób prawie sto lat 
temu, sformułował Bismarck z jed 
nej strony rację stanu narodu pol-

wrześniowa, rządzona przez sa
nację, szukająca oparcia w Niem
czech, siłą rzeczy szła na pasku 
antyradzieckiej polityki Hitlera. 
Kosztowało ją  to, rzecz prosta, 
wyrzeczenie się nie tylko wszel-

skiego, dążącego do odbudowy kich myśli o powrocie na ziemie 
swej niepodległości, z drugiej zachodnie, ale zmuszało do coraz 
zasady, na jakich wsparł się nie- większych ustępstw wobec Nie
miecki imperializm, będący za mieć. A skończyło się tragicznym 
czasów Bismarcka dopiero w po- wrześniem
wijakach. Za czasów Hitlera, im - l  oto Poczdam na oddnku sto_ 
penalizm niemiecki w swym szczy sunków między ZSRR Pokk 
towym napięciu głosił juz komecz t Niemcami stanowi k t zwrot. 
nosc aneks]! całe] Posku ny. Nasze stosunki z nowymi

Ale Bismarck sto la t temu gło- Niemcami oparte zostały na pła-
s ił jeszcze jedną prawdę, bez 
której uznania wszelkie próby 
wskrzeszenia Polski wydawały mu 
się nierealne, Prawda ta to prze
konanie, że Polska powrócić mo
że na swe ziemie piastowskie ty l
ko wtedy, jeśli między nią a jej 
wschodnim sąsiadem osiągnięte zo 
stanie trwałe porozumienie na 
płaszczyźnie wspólnej obrony prze 
ciw Niemcom. Dlatego to Bis
marck zarówno w swej długolet
niej karierze politycznej, jak i  w 
testamencie, pozostawionym na
stępcom, przestrzegał zasady nie
dopuszczenia do porozumienia mię 
dzy Polską a Rosją. W okresie 
caratu zadanie to o tyle  było 
ułatwione, że oba mocarstwa za
borcze widziały swój wspólny cel 
w pilnowaniu „zdobyczy porozbio 
rowej“ . Natomiast po Rewolucji 
Październikowej, gdy Związek 
Radziecki pierwszy uznał prawo 
Polski do niepodległości, i  wycią
gnął rękę do zgody, polityka nie-

W ielką liczbę wiejskich aktywistów 
wychował Z w. Samopomocy Chłopskiej

Prezes Centrali Rolniczej Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska" — 
poseł E. Pszczólkowski w  wywia
dzie, udzielonym przedstawi ci elo. 
w i Polskiej Agencji Prasowej, o -  
mówił przebieg i wyniki wyborów, 
jakie odbyły się w dniach 3 i 1# 
lipca br. na walnych zgromadze
niach członków gminnych Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska“.

Prezes Pszczólkowski powie
dział, co następuje:
„Według sprawozdań cyfrowych z 

walnych zgromadzeń w  całym kraju, 
trudno jest narazie ocenić frekwencję 
czy jest ona duża, czy też mała, ponie 
waż nie można przeprowadzić żad
nych porównań.

Ogólnie oceniając frekwencję na_ 
leży podkreślić bardzo duże zaintere 
sowania chłopów walnymi zgromadzę 
niami 1 żywy ich udział w  tych ze 
braniach. Obecnie można już mówić 
o znacznym postępie w  stosunku do 
dotychczasowej sytuacji, jeżeli cho
dzi o Stopień zainteresowania chło
pów sprawami gminnych spółdzielni.

Dyskusja na walnych zgromadze
niach była żywa, świadcząca o du
żym zainteresowaniu i  tnosce chło
pów o sprawy spółdzielni. Sprawoz 
dania zarządów i rad nadzorczych 
oraz referowanie nowych statutów 
były często schematyczne i  niezro
zumiałe dla większości chłopów, by
ły  często •wyrazem jedynie formalno
ści, odziedziczonej po zwyczajach 
istniejących poprzednio W spółdziel
czości, które dotychczas — jak w i
dać — jeszcze w  spółdzielniach gmin 
nych pokutują.

Na walnych zgromadzeniach byh-

Wywiad z prezesem CRS 
posłem Pszczółkom skim 
po ostatnich wyborach 

do władz Z.S.Ch.

śmy świadkami, jak bogacze wiejscy 
starali się za wszelką cenę ukryć za 
parawanem tarcia lokalne pomiędzy 
niektórymi gromadami. Obserwowa
liśmy także jak ciężką walkę toczyć 
musieli mało i  średniorolni chłopi 
na walnych zgromadzeniach .przeciw 
stawiając się tendencjom bogaczy, 
spekulantów i  karierowiczów w iej
skich.

Na w ielu walnych zgromadzeniach 
widziało się zbiurokratyzowane zarzą 
dy, występujące z lakonicznymi spra 
wozdamiami. W ąpraw-ozdaniach tych 
nie widać było troski o poitrzeby 
członków.

Braki te wynikały z dotychczaso
wej struktu gminnej spółdzielni i  bę 
dą naprawione przez gromadzkie ze
brania członków, w  których wszyscy 
się znają i  z dobrej, i  ze złej strony.

Szczególnie mocno uwydatniła się 
biurokratyzacja zarządów, składają
cych się wyłącznie z „miasteczkowych 
specjalistów od spółdzielczości“ .

Obok rtych charakterystycznych nie 
domagań, które będą jak najszybciej 
zwalczone na szczególną uwagę za
sługuje fakt ujawnienia się na set
kach walnych zgromadzeń wielkiej, 
liczby aktywistów chłopskich, dosko 
nale zorientowanych w sprawach spół 
dzielczoścl. Dla przykładu wymienię 
Pióira Szczerbę z gminy Kowalewo, 
który obok rzeczowej krytyki sta

w ia ł jednocześnie konkretne wnioski 
wskazujące: jak przysźły zarząd powi_ 
ni-en usprawnić działalność, jak powi 
nien wykorzystywać kredyty i  jak 
brać pod uwagę dezyderaty członków.

Jeżeli chodzi o ogólne w ynik i wy
borów,, to przedstawiają się one na
stępująco: wybory przeprowadzono 
w  3.058 gminnych spółdzielniach, 
zrzeszających obecnie ok. 2 min. 
członków. Do nowych zarządów wy
brano ogółem 15.270 członków, zaś 
do komisji rewizyjnych 21.000 osób. 
Na szczególne podkreślenie zasługuje 
wejście do nowych władz gminnych 
■spółdzielni 6.000 kobiet, co jest zja
wiskiem bez precedensu.

Ogólne cyfry mówią, że do nowych 
władz gminnych spółdzielni weszło 
ponad 30 proc. bezpartyjnych. Rów
nocześnie cyfry te wykazują że w 
niedostatecznym stopniu w  nowych 
władzach GS reprezentowani są 
średniorolni chłopi.

Regulamin komitetów członkow
skich, ustala kolejność korzystania 
z usług spółdzielni. Wg. tego regula
minu pierwszeństwo przysługuje ma 
ło i  średniorolnym chłopom-członkom 
spółdzielni. Na drugim miejscu znaj 
dują się mało i  bezrolni chłopi — 
nieczłonfcowie. Dopiero w  dalszej ko 
lejnóści łdą bogacze wiejscy-członko- 
w ie oraz za n im i bogacze wiejscy 
nieczłonkowie spółdzielni.

Wybory nowych komitetów człon
kowskich w  gromadach oraz organi
zowanie zebrań tych komitetów dila 
wyboru gminnych rad kontroli — oto 
najważniejsze zadania, które stoją 
w  najbliższej przyszłości przed spół
dzielczością wiejska

szczyźnie, którą tak kategorycznie 
odrzucał Bismarck, tj. na zasadzie 
uznania praw polskich do starych 
ziem piastowskich i uzyskania dla 
nich pomocy i  poparcia ZSRR. 
A więc tym  samym na takich 
warunkach, które Bismarck uwa
żał za najbardziej niepożądane z 
punktu widzenia interesów impe
rializmu niemieckiego i to nie 
tylko na odcinku wschodnim.

W odniesieniu do całokształtu 
zagadnień europejskich, Poczdam 
dziś, podobnie jak cztery lata te
mu jest jedyną gwarancją pokoju 
europejskiego i  jedyną podstawą 
dla uregulowania stosunków mię
dzy zwycięskimi państwami — 
uregulowania takiego, aby impe
rializm  niemiecki nie został po 
raz drugi wygrany przez imperia
lizm światowy przeciw ZSRR.

W tym sensie Poczdam jest prze 
ciwstawieniem Monachium. Tam 
— kapitulacja mocarstw Europy 
zachodniej wobec imperializmu 
niemieckiego i  próba skierowania 
go na wschód. W Poczdamie — 
założenie podstaw pod współpra
cę międzynarodową, w której 
obok ZSRR, USA, Anglii, Francji, 
Polski i  innych krajów brałyby 
udział pokojowe, zdemilitaryzowa- 
ne Niemcy jako partner w  ro
dzinie narodów europejskich.

W tym ogólnym pozaniemieckim 
aspekcie stanowią też uchwały 
poczdamskie dokument, który by 
można nazwać kartą pokoju. Mo
żna ją  próbować złamać lub 
obejść, ale nie można zaprzeczyć 
je j słuszności. Mocarstwa anglo
saskie, które pokusiły się o to, 
stoją dziś przed alternatywą po
wrotu do Poczdamu lub wskrze
szenia w  tej lub innej formie 
widma Monachium. Zwłaszcza dla 
narodów Francji i  A ng lii nie jest 
to zachwycająca perspektywa.

Ale realizm Poczdamu i  jego 
realność widzimy nie tylko w 
tym, że na zachodzie Europy 
i  w St. Zjednoczonych nie odwa
ży się n ik t postawić otwarcie kon 
cepcji powrotu do Monachium, ale 
przede wszystkim dlatego, że wła
śnie Poczdam stworzył nieodwra
calne w historii fakty: pierwszo
planowy udział ZSRR w rozstrzy
ganiu największych problemów eu 
ropejskich i powrót Polski nad 
Odrę i Nysę — Polski opartej o 
przyjaźń i pomoc ZSRR. To stano
w i tamę, o którą rozbić by się mu
siały wszelkie próby wskrzeszenia 
imperializmu niemieckiego.
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Jak rząd  duński zaprzedaje 
Grenlandię Amerykanom

T ak podaje prasa duńska, stało się 
już wiadome, że Departament 

marynarki wojennej USA planuje 
dalsze rozszerzanie amerykańskich 
baz wojskowych w Grenlandii.

Grenlandia — największa w świę
cie, mało zaludniona wyspa — ctddaw 
na pociąga monopolistów amerykań
skich. Jeszcze przed drugą wojną 
światową, Amerykanie odkryli na 
tej wyspie wielkie zkiża miedzi, że
laza, węgla i  krio litu . Ostatnio donie
siono o odkryciu w Grenlandii znacz 
nyoh zasobów rudy ołowianej, które 
mogą dać około miliona ton czyste
go ołowiu.

Penetracja kapitału amerykańskie 
go do Grenlandii stała się specjalnie 
intensywna po przyłączeniu Danii 
do planu Marshalla. Paragraf 11 po
rozumienia, mówiący o warunkach 
udzielenia Danii „pcrnocy“  amery
kańskiej, gwarantuje Amerykanom 
takie prawa w dziedzinie eksploata
c ji Grenlandii, jakich nigdy nie mie 
l i  nawet duńscy kapitaliści.

Zanteresowanie USA dla Grenlan
d ii w  dziedzinie gospodarczej jest 
jednakże czynnikiem drugorzędnym 
w  porównaniu ze względami natury 
wojskowo _ strategicznej. Grenlandia 
zajmuje bowiem ważne miejsce w 
agresywnych planach strategicznych 
kół rządzących USA. Amerykańscy 
przywódcy wojskowi nie ukrywają, 
że chcą zamienić Grenlandię w  po 
tężny przyczółek wojskowy, z którego 
ci pretendenci do panowania nad 
światem mogliby zagrażać Z wiązko 
w i Radzieckiemu i krajom demokra 
c ji ludowej.

ja k  wiadomo, USA uprowadziły 
swoje wojska do Grenlandii w  kwiet 
niu 1941 roku z powodu „groźby za 
garnięcia wyspy przez hitlerowskie 
Niemcy“ . Na mocy porozumienia, za
wartego z Danią w dniu 9 kwietnia 
1941 retku. Amerykanie otrzymali pra 
wo utrzymywania wojska i budowa 
nia w  Grenlandii fo rty fikacji aż do 
chwili, gdy przestanie istnieć sytua 
cja „groźna dla pokoju i  bezo leczeń 
stwa kontynentu amerykańskiego*. 
Zobowiązanie Amerykanów, że wypro 
wadzą swoje wojska z Grenlandii na 
tychmiast po zakończeniu wojny było 
potwierdzone specjalną depeszą, wy 
słaną przez prezydenta Rcosevelta do 
króla duńskiego.

Upłynęły przeszło cztery lata cd 
dnia pokonania hitlerowskich Nie 
mieć, ale zobowiązania amerykańskie 
pozostały jak dotąd na papierze. 
Rząd Stanów Zjednoczonych nie tył 
ko zapomniał o swoich obietnicach, 
ale rozważa! nawet nowe środki na 
cisku na Danię, w  celu zdobycia 
Grenlandii drogą kupna lub dzierżą 
wy.

Odmowa USA wycofania z Greń
landii swych wojsk, a także zlikwido 
wania lub przekazania Danii istnie 
jących tam baz wojskowych, wywoła 
ła zdecydowany protest postępowych 
kół narodu duńskiego i była bodźcem 
do powstania, ruchu na rzecz przy ; 
wrócenia Danii suwerennych praw 
w Grenlandii. Jednakże rząd socjal 
demokraty Hedtofta, który wprzągł 
się do rydwanu imperializmu amery
kańskiego, n ic zdecydował się posiu 
żyć paragrafem 10 wspomnianego 
wyżej traktatu dimsko-amerykańskie 
go, dającym mu prawo zerwania u- 
mowy i pozbawienia w  ten sposób 
rządu USA podstawy prawnej do u- 
trzymywania wojsk amerykańskich 
w Grenlandii. Co więcej, po przystą
pieniu Danii do paktu atlantyckiego, 
duński m inister spraw zagranicznych, 
Rasmussen, oświadczył, że sprawa • 
wojsk i baz amerykańskich w  Greń-I 
landii podlegać będzie odtąd kompe
tencjom Rady, której utworzenie 
przewidziane zostało w  pakcie. Po
nieważ decydujący głos w  Radzie na
leżeć będzie do USA, decyzja rządu 
duńskiego słusznie oceniona została 
przez duńską prasę postępową, jako 
zdrada interesów narodowych Danii.

W tych dniach duński minister 
spraw zagranicznych Rasmussen w 
odpowiedzi na wiadomość o projek
towanym rozszerzaniu amerykańskich 
baz w Grenlandii cświadczył, że nic 
mu nie wiadomo o podobnych zamia
rach Amerykanów. Gazety rządowe 
usiłują przekonać opinię publiczną, 
że chodzi jedynie o meteorologiczne 
i inne rzekomo naukowe amerykań
skie ekspedycje w  Grenlandii.

O jednej z takich ekspedycji do
nosiła niedawno Agencja Reutera. 15 
lipca wyjechała z USA do Grenlan
d ii grupa, składająca się z 11 stu
dentów pod kierownictwem naczelni 
ka wydziału sejsmograficznego, un i
wersytetu bestońskiego, pastora L i- 
nehmana.

Celem podróży było zbadanie oko
licy lodowców i dokonanie pomia
rów grubości wiecznych lodów. Dla 
dostarczenia jednak czcigodnego pa
stora i jego wychowanków do Gren
landii, rząd USA przydzielił... 3 okrę 
ty wojenne, naładowane żywnością, 
materiałami budowlanymi i sprzętem 
woskowym!

Naród duński zdaje sobie jednak 
v/ pełni sprawę do czego zmierzają 
podobne „ekspedycje“ . Przeciwsta
wia się on coraz ostrzej polityce swe
go rządu, polityce, idącej całkowicie 
na rękę Amerykanom, czyniącym z 
Grenlandii kolonię i bizę wojenną 
USA.

M. URŻUMSKI

A n g lo -a m e ryka ń sk ie  sprzeczności 
na Ś ro d ko w ym  W schodz ie

' MOSKWA, 1.8. (PAP). Agencja 
TASS donosi z Kairu, że ostatnio zau 
ważyć się daje ożywiona działalność 
Anglików w krajach półwyspu arab 
skiego, której celem jest przeciwdzia
łanie dalszej penetracji ekonomicznej 
i  politycznej USA.

Z Adenu donoszą, że imperialiści 
angielscy czynią poważne w ysiłk i w 
kierunku umocnienia się w Jemenie 
i  izolacji Jemenu od imperializmu 
amerykańskiego.

Ostatnio gubernator Adenu Regi
nald Champion oświadczył imamowi 
Jemenu, iż Anglia byłaby skłonna 
„wnieść pewne poprawki“  do umowy 
zawartej między Anglią i Jemenem 
w  roku 1934 i wyraził „gotowość rzą
du angielskiego“  wysłania rzecze znaw 
ców angielskich do Jemenu celem 
zrealizowania pewnych projektów f i 
nansowych i  technicznych.

Champion zażądał aby Jemen u- 
znnł oficjalnie Adsn za część teryric-

O brady K. C. W łosk ie j 
P artii Socjalistycznej

1 RZYM, 1.8. (PAP). 1 bm. rozpoczęły 
się w  Bolonii obrady Komitetu Cem 
tnalnego włoskiej partii socjalistycz
nej.

Jak wiadomo kongres tej partii ob 
radiowa! we Florencji od 11 do 18 br.

Na porządku dziennym obrad Ko- 
mietetu Centralnego Włoskiej Partii 
Socjalistycznej znajdują się następu
jące zagadnienia: dokooptowanie
członków do Kom i"etu Centralnego, 
referat sekretarza partii, finansowa 
sytuacja partii i dziennika „A vanti“ 
— referat Oreste Liccstori, — sprawy 
organizacyjne, referent Mcrandi, — sy 
tuacja w  związkach zawodowych i 
działalność socjalistów w kampanii 
przygotowawczej do kongresu w ło
skiej Konfederacji Pracy — referenci 
Fernando Santi i  Amerigo Potai,—spra 
wy związane z pracą ideologiczną i 
kulturalną partii — referent Basso.

Zjazd w ład ców  arabskich  
iu  Londynie

LONDYN, 1.8. (PAP). Podania do 
wiadomości, że we wtorek przybywa 
do Londynu z dwutygodniową w izy
tą premier Iraku gen. Nuri es Sald 
pasza. W czasie swego pobytu w  An
g lii premier Iraku odbędzie konfe
rencję z brytyjskim  ministrem spraw 
zagranicznych — Bevinem. Prawdlopo 
dobnie nie jest przypadkiem że w 
chw ili obecnej bawi w  Anglii regent 
Iraku Abdul Illah.

W kołach politycznych podkreśla 
się, że przyjazdy mężów Stanu kra
jów arabskich wiążą się niewątpliwie 
z niedawną konferencją dyplomatów 
brytyjskich na B liskim  Wschodzie i 
podejmowaną ostatnio przez Anglię 
próbą powstrzymania penatr'c i ame 
rykańskiej na B liskim  Wschodzie.

rium  brytyjskiego lub zdał Aden Wiel
kiej Brytanii w dzierżawę na okres 
99 lat, ewentualnie aby Jemen uznał 
w umowie specjalnej „obecny stan 
interesów i wpływów A ng lii“ w  Ade 
nie.

Champion wysunął również żąda
nia, aby Jemen uznał za niezależne 
cd siebie 7 protektoratów znajdują
cych się obecnie pod bezpośrednią 
kontrolą Anglii, które jednak dotych 
czas Jemen traktował jako część wła 
snego terytorium.

W dalszym ciągu Champion doma
gał się od imama Jemenu zgody na 
powiększenie stanu angielskich sił 
zbrojnych w rejonie Bab-El i udzie
lenia wyłącznego prawa poszukiwań 
naftowych Wielkiej Brytanii. Cham
pion poczynił także sugestie, zmie
rzające do zawarcia długoterminowej 
umowy handlowej pod warunkiem, 
że Jemen będzie sprowadzał wszyst 
kie potrzebne towary wyłącznie z 
Anglii.

Champion „wyraoił gotowość“ do
starczenia wojskom Jemenu broni an 
gielskiej z tym jednak, by szkoleniem 
arm ii Jemenu zajm/swaia się wyłącz 
nie angielska misja wojskowa.

Ponieważ imam Jemenu oświadczył, 
że nie może zadość uczynić wszyst
kich żądaniom angielskim, — Angli 
cy zaczęli stosować środki presji go 
spodarczej. w  szczególności zaniechali 
wymiany waluty Jemenu na rupie in 
dyjskie.

Jak donosi dziennik „Al-Pas.as“ , 
Jemen odpowiedział na presję brytyj 
ską wszczęciem rokowań finansowych 
z Egiptem. Rząd Jemenu wyraził go 
towość zdeponowania swego złota w 
Egipcie w  charakterze „funduszu 
gwarancyjnego“ oraz związania swe
go systemu walutowego z funtem 
egipskim.

Tajem nicze  rozm oiuy  
T ito  z posłem uiłoskim
RZYM, 1.8 (PAP). — Cała prasa 

rządowa podaje pod dużymi nagłów
kami wiadomość o spotkaniu, które 
odbyło- się 30 lipca w  Belgradzie mię 
dzy T ito a posłem włoskim w  Jugo
sławii — Martino. Dzienniki te pod
kreślają, iż spotkanie nastąpiło na 
prośbę Tito. Po raz pierwszy przed
stawiciel Włoch w Belgradzie spoty
ka się z Tito, dotychczas bowiem roz 
mawiał c-n tylko z funkcjonariuszami 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Dzisiejszy „Messaggero“ pisze: „Po 
między Jugosławią a Włochami rozpo 
czyna się nowy okres historyczny“ . 
Dziennik ten stwierdza-, iż poseł Mar
tino przybędzie wkrótce do- Rzymu, 
by złożyć sprawozdanie ze swej roz
mowy ż Tito.

Co do treści rozmowy to dzienniki 
rządowe piszą tylko iż rozmowa ta 
„wywołała zadowolenie w  Waszyngto
nie“ .

W  in te r e s ie  t r u s t ó w  i  m o n o p o l i
Kom isja Radp G ospodarczo-Społecznej 

uchyla się od obrony p raw  
zw iązków  zaw odow ych

GENEWA, 1.8. (PAP). Dyskusja w Komisji Społecznej Rady Gospo
darczo-Społecznej nad prawami zwią zków zawodowych toczy się wokół 
rezolucji przedstawionych przez dele gaoje ZSRR, Anglii, Stanów Zjedno
czonych i Francji.

Reasumując w yniki dyskusji — przedstawiciel ZSRR Arutunian 
cświadczył, iż ujawniły się trzy zasa dnicze tendencje charakteryzujące 
stanowisko zajęte przez Stany Zjed noczone> i  Anglię: 1) odroczyć jak 
można najdłużej utworzenie komisji do obrony praw związków zawodo
wych jeśli nie uda się zupełnie oba lić tego zagadnienia, 2) w związku 
z istniejącym niebezpieczeństwem p rzcdstawiciełstwa związków zawodo
wych w tej komisji — nie dopuścić ich do udziału w  pracach komisji, 
3) usunąć Organizację Narodów Zje dnoczonych a w szczególności Radę 
Gospodarczo-Społeczną od udziału w  komisji do cibrony praw związko
wych i  oddać w  całości to zagadnienie Międzynarodowej Organizacji 
Pracy.

Arutunian stwierdził, że w  wielu 
krajach, będących członkami ONZ 
kontynuuje się prześladowania wobec 
organizacji związkowych. Do liczby 
tych państw należą Iran, Indie, Bra
zylia, Chile, Syjam, Kuba, Egi^t, Gre
cja i  inne.

Prze-ctojawiciel radziecki wskazał, 
że propozycja anglo-amerykańska po
wierzenia Międzynarodowej Organi
zacji Pracy działalności w  imieniu 
ONZ przeczy Karcie Organizacji Na
rodów Zjednoczonych.

Rada- Gospodarczo - Społeczna — 
powiedział dalej Arutunian — jest 
organizacją państw suwerennych. 
Nie można w tej organizacji uciekać 
się do metod, które panują w  jakim 
kolwiek towarzystwie akcyjnym, w  
którym w ie lk i finansista trzyma w 
swych ręks-ch akcje pozostałych ak
cjonariuszy.

Przechodząc do omówienia działał 
ności Międzynarodowej Organizacji 
Pracy, którą usilnie wychwalali nie
którzy delegaci w szczególności bel
gijski i  inni, Arutunian przypomniał, 
że w  ciągu 30 lat swego istnienia Or 
ganizacja ta nie postawiła zagadnie
nia- praw związkowych w  skali mię
dzynarodowej. Dwa i  pół lat temu Ra
da Gospodarczo -  Społeczna poleciła 
Międzynarodowej Organizacji Pracy 
przygotować w tej kwestii konkret
ne propozycje. Jednakże Międzynaro
dowa Organizacja Pracy przekształci 
ła zagadnienie swobody działalności 
związkowej i  gwarancji ich praw w 
zagadnienie wolności zrzeszania się 
pracujących i  właścicieli. W ten spo 
sób Międzynarodowa Organizacja 
Pracy wystąpiła w  obronie takich 
stowarzyszeń przedsiębiorców jak 
kapitalistyczne monopole, trusty i 
syndykaty.

Wskazując, ja k im  a u to r y te te m  i po 
p a rc ie m  c ie s z y  s ię  Ś w ia to w a  F e d e 
ra c ja  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  —
przedstawiciel radziecki zakończył 
swe przemówienie następującymi sio 
wy: „Delegacja ZSRR uważa, że zwy 
cięstwo postępu zapewni związkom 
zawodowym gwarancję ich praw w 
skali międzynarodowej. Zadanie Ra
dy Gospodarczo _ Społecznej polega 
dziś na tym by przyjąć decyzję, któ 
ra by była zgodna z tym postępem. 
Projekt rezolucji, przedstawiony 
przez delegację Związku Radzieckie
go w pełni odpowiada tym zadaniom 
Rady“ .

Greccy
urzędnicy państw ow i 

zapow iadają strajk
ATENY, 1. 8. (PAPj. Jak donosi agen 

cja TASS rokowania rządu ateńskiego 
z przedstawicielami związku urzędników 
państwowych nie odniosły skutku.

31 lipca Komitet Wykonawczy związ 
ku zawodowego urzędników państwo
wych opublikował apel, w którym stwier 
d-za: „Rząd znajdujący się w rękach oli 
garchii ekonomicznej okazał się mezdol 
ny do ustanowienia sprawiedliwości spo 
tocznej.

Oszukani w kwietniu obietnicami rzą 
du ateńsidego — urzędnicy po 4 rnięsią 
oach oczekiwania wezwani są przez wla 
dze do kontynuowania swej nędznej sy 
tuacji.

Apel podkreśla, że cierpliwość i ustęp 
liwość urzędników si? wyczerpały i że 
wszyscy urzędnicy rozpoczną strajk 2 
sierpnia br.

N enni
o ekskomunice papieskiej 

i  pakcie atlantyckim
RZYM, 1. 8. (PAP). 31 lipca przema 

wiał w Bolonii w obecności tysięcy ro
botników na manifestacji rozpoczęcia 
„Miesiąca propagandy prasy socjalistycz 
nej“ sekretarz generalny włoskiej partii 
socjalistycznej — -Nenni.

W przemówieniu swoim Nenni ostro 
zaatakował większość rządową, która za 
mierzą przedłożyć parlamentowi projekt 
■ustawy, znoszącej zasadę proporcjonalno 
ści przy wyborach regionalnych i wpro 
wadzającej system większościowy.

Nenni powiedział następnie: „\#ięk" 
szość rządowa nie dąży do odprężenia 
psychicznego i politycznego w kraju, 
przeciwnie — stara się doprowadzić do 
jak najgłębszego podziału ludności, uży 
wając do tego argumentów „antykomu
nistycznych“ , sugerując rzekomo zagro
żenie religii itp. Ostatni dekret o eksko 
munice usiłuje stworzyć w narodzie że 
laz-ną kurtynę, która dzieli spoteczeń 
stwo, a nieraz nawet rodzinę 
obozy“ .

dwa

Po przemówieniu Arutuniana dele
gat francuski cświadczył, że przed
stawiciel radziecki jeszcze bardziej 
utwierdził go w  tym, by nie oddawać 
Międzynarodowej Organizacji Pracy 
sprawy utworzenia komisji do s-praw 
związków.

Delegat Libanu wniósł poprawkę 
do projektu rezolucji anglo - amery
kańskiej, proponując wykluczenie z 
tej rezolucji artykułu, przewidujące
go oddanie Międzynarodowej Organi 
zacji Pracy kwestii utworzenia wy
żej wspomnianej komisji.

Przedstawiciel ZSRR poparł kontr
argumenty delegatów francuskiego i  
libańskiego ©r,a-z wypowiedział się za 
przyjęciem poprawki delegata Liba
nu.

W głosowaniti większość przyjęła 
rezolucję anglo - amerykańską, zgod 
nie z którą zagadnienie praw związ
kowych oddaje się w  ręce Międzyna 
rodowej Organizacji Pracy.

Przeciwko rezolucji głosowali dele 
gaci ZSRR, Białorusi i  Polski. Dele
gaci Francji i Libanu powstrzymali 
się od głc-sowania.

Zagadnienie pra-w związkowych 
oddano do rozpatrzenia Rady Gospo
darczo-Społecznej.

Aresztouianie
jednego z m orderców

G andhi’ego i
LONDYN, 1.8 (PAP). — Z New 

Delhi donoszą, że w  miejscowości 
Gwalior aresztowano w poniedziałek 
jednego z trzech poszukiwanych do
tychczas wspólników mordercy Gan. 
dhiego. Nazwisko aresztowanego 
brzmi: Gangadhar Sakharan Danda- 
wate.

Tomasz M ann otrzym ał 
nagrodę Goethego

WEIMAR, 1.8. (PAP). W obecności 
czołowych przedstawicieli sfer ku ltu
ralnych i politycznych Niemiec odiby 
ło się w  Weimarze uroczyste wręcze
nie nagrody Goethego wybitnemu p i
sarzowi niemieckiemu Tomaszowi 
Mannowi.

D zień  ko le jarza  w  ZSRR
MlOSKWA, 1. 8. (PAP). 31 lipca W 

Domu Kultury Kolejarzy w Moskwie 
odbyła się uroczysta akademia z okazji 
Wszechzwiązkowego Dnia Kolejarza zer 
ganizowana przez Ministerstwo Komunii 
kacji, Moskiewski Komitet Miejski 
WKP(b), Moskiewską Radę Deputowa
nych i Centralny Komitet związku zawo 
dowego kolejarzy.

Na cześć Wszechzwiązkowego Dnia 
Kolejarza tylko wśród maszynistów i ma 
szynistówinstruktorów odznaczono pań
stwowymi nagrodami ponad 2.600 osób.

Nom e stacje 
m etra moskietuskiego

MOSKWA, 1. 8. (PAP). W wigilię 
Dnia Kolejarza w ZSRR — budowniczy 
okólnej linii metra moskiewskiego zakon 
czyli budowę tunelu pierwszego odcinka 
trasy — od dworca Korskiego do Cen
tralnego parku Kultury i Wypoczynku 
im. Gorkiego.

W nowych tunelach robotnicy układa 
ją szyny. Na pierwszym odcinku linii 
okólnej metra buduje się 6 nowych sta
cji. Na budowę ich zużyje się ponad 20 
gatunków marmuru i granitu.

MOSKWA, 1.8 (PAP). — Tunel, któ 
rego budowa została obecnie zakończo 
na, jest dwutorowy. Długcść jego wy 
nosi 8 kim. Odbywają się równocześ 
nie prace nad zakończeniem budowy 
6 nowych stacji — wspaniałych pała
ców podziemnych, położonych na no
wej lin ii. Stacje te przedstawiają waż 
ne wydarzenia, jakie zaszły w  Zw. Ra 
dzieckim. Stacja- Centralny Park Kul 
tu ry obrazuje rozwój ludności pracu 
jącej w  państwie socjalistycznym. Sta 
cja Kałużskaja przypomina kształtem 
łuk trium falny i  „symbolizuje zwycię
stwo Zw. Radzieckiego w  wojnie świa 
towej. Stacja Paweleckaja odtwarza 
stalinowski plan przeobrażenia przy
rody. Stacja Kurskaja przedstawia bo 
haterów pracy w  okresie powojennej 
5-latki. Stacja Sierpuchowskaja jest 
apoteozą zwycięstwa Zw. Radzieckie
go nad faszyzmem.

Równolegle do końcowych prac na 
pierwszym odcinku nowej, okrężnej 
l in ii metra, toczą się daleko zaawan 
sowane prace na dalszych odcinkach.

BUKARESZT, 1. 8. (RAP). Ukazał 
się tu numer 15-ty czasopisma „O trwa 
ly pokój, o demokrację ludową".

Artykuł wstępny poświęcony jest kon 
gresowi Światowej Federacji Związków 
Zawodowych w Mediolanie oraz spra
wie międzynarodowej jedności klasy ro
botniczej.

Sekretarz KC Rumuńskiej Partii Robot 
niczej Wasili Luca omawia zagadnienie 
socjalistycznej przebudowy wsi i stwier 
dza, że jest to zagadnienie wysuwające 
się na pierwszy plan w krajach demo
kracji ludowej w okresie przejściowym 
z ¡kapitalizmu do Socjalizmu,

Apel kom ite tu  m a ik i o jedność Niemiec
R e u te r przyznaje  się do bankructw a
BERLIN, 1.8. (PAP). Jak denosi 

agencja ADN we Frankfurcie n/Me- 
nem w związku ze zbliżającymi się 
wyborami do parlamentu z&chcdnio- 
nlemieckiego, hesseński komitet wal 
k i o jedneść Niemiec opublikował 
apel, w którym wzywa wyborców do 
oddawania głosów jedynie na tych 
kandydatów, którzy bez wszelkich 
zastrzeżeń odpowiedzą „tak“ na na
stępujące cztery pytania-:

1) Czy wypowiada się pan za na
tychmiastowym rozpoczęciem ogóln-c- 
niemieckich rozmów dla- utworzenia 
ogólno _ niemieckiego komitetu, któ 
ry  by się zajął opracowaniem propo
zycji wynikających z art. 4 komuni
katu paryskiego? 2) Czy jest pan go 
tów brać udział w  tego rodzaju rcko 
waniach z Niemcami ze strefy wschód 
niej — wysuniętymi przez kierowni
ctwo partii w  tej strefie i  rozpatrzyć 
wraz z n im i ogólno - niemieckie za
gadnienia tak, jak to zaproponowali 
m inistrowie sipraw zagranicznych 
w ielkich mocarstw? 3) Czy występuje 
pan za jak najszybszym utworzeniem 
ogólno _ niemieckiego rządu, wybra
nego przez ogólno -  n k  miecki parla
ment. Parlament ten będzie wybrany 
drogą swobodnych, tajnych, opartych 
na równości wyborach? 4) Czy wypo 
wiada- się pan za- jak najszybszym wy 
cofaniem wszystkich wojsk okupacyj 
nych?

W dalszym ciągu apel stwierdza: 
„Porozumienie zawarte między m in i 
strami spraw zagranicznych czte
rech wielkich mocarstw w  Paryżu za 
wiera praktyczne instrukcje w  spra
wie uregulowania problemu niemiec 
kiego. Cztery sprzymierzone mocar
stwa zobowiązały się wzajemnie dfc> 
kontynuowania swy-cb wysiłków w  
dziele odbud-ewy gospodarczej i  poli 
tycznej jedności Niemiec.

Popieramy nową propozycję nie
mieckiej Rady Ludowej, skierowaną 
do niemieckich organizacji w  stre
fach zachodnich, przeprowadzenia peł 
nej konferencji dla rozpatrzenia o- 
gólno -  niemieckich zagadnień 1 u- 
twicrzenia- komitetu ogólno - niemie
ckiego.

Jest rzeczą konieczną występować 
przeciwko przedsięwzięciom, mają
cym na celu kolonizację Niemiec za 
ch-odnich. Należy występować prze
ciwko przeszkodom stawianym na dno 
dze do utworzenia frontu w  obronie 

.. pokoju.

Nie zgadzamy się z konstytucją z 
Bonn i  utworzeniem separatystycz
nego rządu zachodnio _ niemieckiego, 
ponieważ wszystko -to zmierza do roz 
bicia Niemiec. Tym fatalnym dla- nie 
mieckiego narodu przedsięwzięciem 
winno się przeciwstawić sprawę jed 
ncści narodu niemieckiego. Wiadomo 
nam, że liczni wyborcy nie zgadzają 
się z polityką partii zachcdnio-nie- 
mieckich. Deputowani tych partii rea
lizują rozbicie Niemiec.

Ten kto dąży do utrwalenia roz-bi 
cia Niemiec jest waszym najwięk
szym wrogiem, ponieważ pozbawia 
wa-s pewn-cści życia, gwarancji pracy 
i  pomaga partiom wojennym w in 
nych krajach“ — kończy apel.

BERLIN, 1.8 (PAP). 31 lipca przy
wódca „magistratu“ Berlina zachod
niego Reuter zmuszony był potwier
dzić na konferencji prasowej ostatecz
ne bankructwo swego „magistratu“ .

Jak oświadczył Reuter — Berlin za
chodni nie jest w  stan-ie, a żadna in 

stancja w  Niemczech zachodnich nie 
chce, pokryć deficytu Berlina zachod
niego, wyrażającego się liczbą 252 m i
lionów marek zachodnich.

„Wzrasta u nas bezrobocie — powie 
dział Reuter. — Według danych z 15 
lipca w  Berlinie zachodnim zanotowa
no już 200 tys. bezrobotnych, a zgodnie 
z obecną polityką finansową liczba ta 
będzie nieuchronnie wzrastała“ .

Reuter przyznał dalej, że w  obec
nych warunkach nie ma żadnych per
spektyw, jeśli chodzi o pokrycie defi
cytu, lub otrzymanie kredytów i że 
„magistrat“ zachodnio-berliński nigdy 
nie potrafi zrealizować obecnego bu
dżetu.

Na konferencji odczytano „memoran 
dum“ do komendantów trzech zachod
nich sektorów Berlina. „Memoran
dum“  wkazuje na powagę sytuacji go
spodarczej i  finansowej w  Berlinie za
chodnim i  wyraża prośbę „poparcia 
projektu włączenia Berlina zachodnie
go do planu Marshalla“ .

Personel bryty jski 
opuszcza B erlin

LONDYN, 1. 8. (PAP). Agencja Keu 
tera podaje, że w najbliższej przyszłości 
personel ¡brytyjskiego zarządu wojskowe 
go opuści Berlin, przenosząc się do Bonn. 
W Berlinie pozostaną jedynie najnie” 
zbędniejsi urzędnicy.

Analogiczną decyzję już uprzednio po 
wzTęli Amerykanie.

P ię tnasty  numer czasopisma 
O trw a ły  pokój, o dem okrację ludoują“

Lin Nin Vi, wiceprzewodniczący 
SFZZ i chińskiej Generalnej Konłedera 
cji Pracy, omawia rozwój chińskiego ru
cha robotniczego od 1921 roku, tj. od 
chwili powstania Komunistycznej Partii 
Chin, podkreślając znaczenie jakie miał 
rosyjski ruch rewolucyjny dla Komuni
stycznej Partii Chin.

Artykuły generalnego sekretarza Cree 
kiej Partii Komunistycznej Nicosa Za- 
chariadisa i generalnego sekretarza albań 
s-ki ej Partii Pracy Enver Hodży dcmasku 
ją zdradziecką politykę kliki lito  w sto 
sun-ku do sąsiednich krajów demokracji 
ludowej.

Zachariadis podkreśla, że już od 1944 
roku Anglicy zbrojnie popierali agen
tów titowskich w Salonikach i w innych 
miejscowościach Grecji, imperialiści an
gielscy woleli by Tito, a nie iudowo'de 
mokratyczna armia grecka, zajął Saloni 
ki. Dzień 6 lipca br., kiedy radio Wol 
nej Grecji ogłosiło o rokowaniach mię 
dzy jugosłowiańskimi a monarcho-faszy 
stows-kimi oficerami, ukazał postępowej 
opinii publicznej i narodowi jugostowiań 
skiemu zdradę kliki Tito w stosunku do 
wyzwoleńczej armii greckiej — stwierdza 
Zachariadis.

W artykule, pt. „Porażka kolonizator 
skich pla-nów Tito w Albanii“ , Enver Ho 
dża pisze o nowych osiągnięciach gospo 
darczych Albańskiej Republiki Ludowej* 

Przewodniczący PZPR Bolesław Bie
rut w artykule zatytułowanym „Buduje 
m y nową Warszawę — stolicę Polski , 
podkreśla troskę nowego ludowo-demo
kratycznego państwa o interesy najszer* 1 
szych mas ludowych.

Artykuł wskazuje, że rok 1949 jest ro 
kiem przełomowym w rozwoju stolicy* 
Przejście do planowej rekonstrukcji i do 
wykonania 6-letniego planu odbudowy 
Warszawy stanowi część ogólnego planu 
gospodarczego, mającego na celu kultu
ralną i gospodarczą przebudowę Polski 
w kraj socjalistyczny. Przyspieszenie tem 
,pa budowy domów mieszkalnych — pi
sze dalej Bierut. — rozwój gospodarki 
.komunalnej, budowa gmachów publicz
nych, rozwój transportu miejskiego i 
ochrona zdrowia publicznego — wszyst 
.ko to winno być podporządkowane za 
sadniczemu celowi przekształcenia War 
szaiwy w czołowy ośrodek przemysłowy, 
w miasto pracujących, w stolicę państwa 
socjalistycznego.

Walce o pokój poświęcony jest arty 
kul znanego pisarza brazylijskiego, 
członka Światowego Komitetu Obrony 
Pokoju — Jorge Amado. •

Zastępca sekretarza generalnego Ko
munistycznej Partii Wioch — Petro Sec 
chia — poddaje analizie działalność Ko 
munistycznej Partii Włoch za rok ubieg 
ly, tj. od czasu zamachu na logliatti'ego 

Etien Fajon — członek Biura Połitycz 
nego Komunistycznej Partii Francji — 
w artykule pt. „Słowa i czyny przywód 
ców socjalistycznej partii Francji“  stwier 
dza, że zjazd socjalistycznej partii Frań 
cji był nowym świadectwem zdrady in 
teresów francuskiej klasy robotniczej 
przez francuskich socjaLdemokratów.

Czasopismo opublikowało również arty 
lculy F. Krajczyra, czlonką KC Komuni 
stycznej Partii Czechosłowacji o rozwoju 
handlu wewnętrznego w Czechosłowacji 
i artykuł Maksa Schaftera o metodach 
polityczno - wychowawczych w Komuni
stycznej Partii Niemiec.

O brady ekspertóui 
czterech mocarstu; 

tu B erlin ie
BERLIN, 1.8 (PAP). — W gmachu 

Sojuszniczej Rady Kontroli odbyła 
się pod przewodnictwem Wilkinsona 
(USA) konferencja specjalnych eksper 
tów, którzy mają przygotować sprawo 
zdanie dla 4-ch gubernatorów wojsko 
wych, omawiających w myśl zaleceń 
konferencji paryskiej, sprawę unor
mowania stosunków handlowych mię 
dzy Niemcami Wschodnimi i  Zachód 
nimi.

Specjalni eksperci postanowili zażą 
dać do wglądu sprawozdania z prze
biegu rokowań w  sprawie handlu mię 
dzy strefą wschodnią i strefami za
chodnimi oraz w  sprawie trybu roz
rachunków z tytu łu tego handlu. Ro
kowania te toczą się obecnie między 
niemiecką komisją gospodarczą stre
fy  wschodniej, a niemieckimi organa 
mi gospodarczymi stref zachodnich.

M anifestacja na cześć 
M axa Reim anna

BERLIN, 1.8 (PAP). — W Dortmun 
dzie, w  Zagłębiu Ruhry, odbyła, się 
manifestacja robotnicza na cześć przy 
wódcy komunistycznej partii Nie
miec, Maxa Reimanna. W manifesta 
c ji w zięk> udział przeszło 100 tysięcy 
ludzi, którzy przybyli z różnych stron 
Zagłębia Ruhry, aby uczestniczyć w 
zgromadzeniu, na którym Reimann 
wygłosił przemówienie.

Reimann, owacyjnie witany, oświad 
czył, że komuniści domagają się na
tychmiastowego wstrzymania demon
tażu, przeprowadzanego ze względów 
konkurencyjnych w Zagłębiu Ruhry.

Prasa n iem iecka  
o „U licy  G ran icznej“

BERLIN, 1.8 (PAP). — Dzienniki 
berlińskie nie szczędzą słów uznania 
dla polskiego film u „Ulica Granicz
na“ , którego pokaz odbył się w  wiel 
kim  kinoteatrze „Babilon“ . Organ 
SED „Neues Deutschland“ zaznacza, 
że film  powinien być wyświetlany w 
całych Niemczech. Oddaje on bowiem 
z wysokim artyzmem prawdę o roli 
okupantów hitlerowskich w Polsce 
„Vorwaerts“ stwierdza, że „Ulica Gr^ 
niczna" ujawnia istotę hitlerowskie
go rasizmu, który zamieniał ludzi na 
zbrodniarzy
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A dam  Krzeptowski

Sopot, w  lipcu
Spacer po sopockich pawilonach 

Targów Gdańskich gdzie urządzono 
po raz wtóry w  tym opuszczonym 

miejscu — w ie lk i Festiwal Plastyki 
jest dość  ̂atrakcyjny, aby warto było 
poświęcić dlań pogcdę plażową, i 
rozkosze kąpieli w  chłodnawym ra
czej morzu.
NASZA g r u p a  z w ie d z a j ą c y c h

Zacznijmy jednak relację ze spa
ceru po wystawie od przedstawienia 
uczestników ad hoc zorganizowanej 
grupy, która właściwie utworzyła się 
w  ogonku do kasy biletowej. Nie
zmiernie „szykowna“ niewiasta, opa
tulona w  lisa i dzierżąca' plastikową 
torebkę, była żoną marynarza z ja 
kiegoś statku handlowego, który 
„znając świat i ludzi“ deklarował ro 
lę przewodnika, jako koneser wszel
kich dzieł sztuki. (Na szczęście oka
zało się później, że m ówił najmniej). 
Kuzynem tej pary był młody student 
Akademii Lekarskiej, chętnie poświę 
cający k ilka  godzin czasu na „spa
cer ku lturalny“ . Dalej ciocia owego 
kuzyna — osoba w  wieku „balzakow- 
skim“ — oraz je j mąż rzemieślnik, 
który prowadzi warsztacik mecha
niczny. Nieco młodszy brat „wujasz- 
ka“ jest robotnikiem stoczniowym.

Obok tej rodziny zwiedzanie roz
poczęła dystyngowana para kupiecka: 
on — pod pięćdziesiątkę, brzuszek, 
łysinka, sygnet, Tissot ze stoperem, 
ona ■— nylony, crepe satin, Soir de 
Paris, brylant na pulchnej łapce. O- 
boje high life, „lepsza sfera“ , która 
leczy przyjrzeć się czemuś wraz z 
^pospólstwem“. '

W końcu niżej podpisany.
¡1 JAK KTO REAGUJE?

N a u c z y ć  p a t r z e ć  i w i d z i e ć
Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej’

Następnie przeszliśmy obejrzeć ga
lerię setki akwarel dziwnego ar
tysty o w ielkim  i  czystym talencie ■— 
Nikifora. W przeciwieństwie do wy 
stawionych obok eksponatów sztuki 
i rękodzieła ludowego (wycinanki 
malowidła, ceramika, hafty, koron
k i ftp.), które podobały się tej grup
ce publiczności bez zastrzeżeń — Ni 
k ifo r pozostał zupełnie niezrozumia
ły  i  obdarzony opiniami, nie warty
m i powtarzania.

Szczególną pozycję w  Festiwalu zaj 
muje wystawa francuskich sztuk gra 
ficznych oraz wypożyczona ze zbio
rów Biura Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą wystawa grafik i meksykań 
skiej. Eksponaty te wystawiane już 
były w  Warszawie, a i  tu nie opuściło 
ich powodzenie w  sensie uznania ich 
klasy artystycznej, znacznie prze
wyższającej nasze osiągnięcia w  tej 
dziedzinie. Okazało się jednak, że nie 
wszystkie utwory zostały właściwie 
zrozumiane, że często widz nie od 
czuwał intencji autora.

Możliwe, że po tym obszernym wstę 
pie spacerowym byłoby właściwe do 
kładniejsze, recenzyjne omówienie ca 
łej ekspozycji, twórczości autorów- 
artystów oraz zreasumowanie wrażeń 
opinią własną. Wszystkim zaintereso 
wanym Festiwalem dałoby to pewną 
satysfakcję, ponieważ jednak wartość 
recenzji zależna jest od znawstwa, od 
„wielkości“  krytyka, więc byłaby to 
satysfakcja niewielka. Dlatego też'

pozostawiając „osądzenie“ ekspona
tów upoważnionym do tego k ry ty 
kom, zastanówmy się nad innymi rze 
czarni. Przede wszystkim chodziłoby 
o to, czy Festiwal, eo ipso każda wy 
stawa plastyczna, spełnia warunki ak 
c ji upowszechniania sztuki, czy sztu 
ka dla mas rzeczywiście do tych mas 
trafia i co należałoby zrobić aby 
wykształcić przeciętnego widza, „u_ 
czulić“ na właściwy odbiór wrażeń 
estetycznych.

Wnioski nasuwają się na skutek ob 
serwacji publiczności. (Grupa przez 
nas opisana bynajmniej nie jest w y
jątkiem). Ludzie nie wiedzą na co 
patrzą i trzeha im  to wyraźnie na
pisać, tak jak to zrobiono w  katalo
gu. To jednak nie wszystko. Zwiedza 
jących należałoby łączyć w  grupy, 
oprowadzane przez przewodnika, któ 
ry  nie tylko podawałby treść ekspo
natu, ale uczył patrzeć i  widzieć. 
Sprawa to trudna, ale tylko w ten 
sposób można nauczyć rozumieć 
sztukę.

RZECZY, KTÓRE TRZEBA  
UPOWSZECHNIĆ

Często niewyrobiony słuchacz, po
dziwiając jakąś melodię „podstawia“ 
sobie pod nią odpowiedni widoczek, 
który w  połączeniu ze słyszanym 
dźwiękiem daje mu wrażenie. Sama 
melodia przypomina mu „szum stru
myka“ , „deszcz“ , „w ia tr”  itd. Ale to 
nie jest właściwe słuchanie muzyki, 
która powinna na odbiorcę działać

Balet radziecki pod qolum niebem

bezpośrednio, nie transformowana 
przy pomocy innych wrażeń.

Podobnie rzecz się ma z malar
stwem. Obraz musi być zrozumiany 
1 odczuty bez uciekania się do porząd I 
kowania przedstawionego tematu w r 
jakieś enane formy. Przyzwyczailiś
my się do pewnych kształtów b ry ł i 
najlepiej „w iemy o co chodzi“  Jeśli 
rzecz namalowana znajduje odpowied 
n lk poznawalny w  zwykłym otocze
niu. W nowoczesnej sztuce od widza 
wymaga się innego (może nawet ła
twiejszego!) sposobu patrzenia, bar
dziej świadomego. Jeśli artysto malu 
je tak, jak widzi i  czuje — jego dzie 
ło ma przekazać to wrażenie odbior
cy, ma być zrozumiałą wypowiedzią, 
bez względu na jej sposób i rodzaj. 
Oczywiście artysta nie powinien prze 
sadzać, zmuszając nie-artystę do po
dziwiania portretu kobiecego w jed
nym oku namalowanym na nosie, 
gdyż i on sam tego nie widzi (może 
czuje!?). Ten rodzaj sztuki przezna
czony być może jedynie dla garstki 
wybranych, wtajemniczonych, czy wy 
jątkowo wrażliwych odbiorców.

Być może, że w  przyszłości, kiedy 
wszyscy nauczą się rozumieć i  czuć 
sztukę na pewno nie mniejszą ale 
choć trochę prostszą, przyjdzie czas i 
na zwiększenie wrażliwości. Zacznij
my jednak od kierunków łatwiej-, 
szych, od tego aby masy rozumiały 
Gierymskiego i  Larischa, Ociepkę i 
N ikifora -—- bo to jest sztuka, którą 
najpierw trzeba upowszechnić, a któ 
ra nie zmusza wyobraźni do ko liz ji 
ze zdolnością odczuwania.

Przebywający u nas na gościnnych występach balet radziecki dał jedno 
przedstawienie na kortach WKS „Legia“. Umożliwiło to szerokim rzeszom 
podziwianie znakomitego zespołu. Na zdjęciu jeden z tańców, który cieszył 

się największym powodzeniem. (Fot. (ATI).

Koncerty niedzielne w parkach

M uzyka dla mas
T^iedzielne południe. Pogoda, mówią! W parku Dreszera, na Mokotowie 
•L ’1 — „lepiej taka, niż żadna“  — a. gra jazzowy zespół Hermana. Ciżba
właśnie, że jest „żadna“ , bo, jest i 
deszcz i słońce.

I Zaczynamy 0d Dunikowskiego, któ 
rego twórczość reprezentowana jest
przez 24 rzeźby tak wybrane, aby da
ły  obraz wspaniałego talentu i  prze
krój półwiecznej pracy tego znakomi 
tego „artysty proletariackiego“ . Szcze
ry  podziw budzą u wszystkich por
trety Kamińskiego, Solskiego, gło
wy — górnika, „śpiewaka greckiego“ , 
Sary i  Nike, ustawiona na pomniko
wym postumencie. Wspaniałe „Tchnie 
nie“  —i w  wariancie kutym  w  bla
sze -— spotyka się z brakiem zrozu
mienia prawie całej grupy. Piękno i

Ą

R a c j o n a l n a  p r a c a  k u l t u r a l n a
tu domach irypoczynkotuych dla irczasoim czóir

Z agadnienie pracy kulturalnej w  do ł sto zmienia się audytorium, zmusza 
rniłPh wvnnn7vnlfówvpU F.W.P. ctncmirasnia lrrótlmfiil/>ixłrTrr»Umach wypoczynkowych 

mimo rozwoju akcji wczasów od cza 
su je j centralizacji jest dzisiaj nadal 
zupełnie nowe i można powiedzieć 
śmiało, że jeszcze przed 5 miesiącami 
w  ogóle nie istniało. Za przykład 
służyć może Dyrekcja Okręgowa F. 
W.P. Dolnośląska, która po-siada na 
swoim terenie około 500 „Domów 
Wypoczynkowych“ i dysponuje 18 tys. 
miejsc. Domy te były obsługiwane za 
ledwie przez 6 pracowników, którzy 
spełniali funkcje instruktorów ku ltu 
ralnych.

Dzisiaj, w okresie kiedy F.W.P. po 
myślnie rozwiązał sprawy organiza
cyjno _ administracyjne, na łamach 
prasy i  w  listach wcaasowiczów wy
rasta zagadnienie celowego wypełnię 
nia dnia w  domu wypoczynkowym, 
czego dowodem był m. in. liczny u_ 
dział czytelników w ogłoszonej przez 
redakcję „Rzeczypospolitej“  ankiecie 
p.t. „Jak sobie w yobrażam akcję kul 
turaino-oświatową na wczasach“.

do stosowania krótkofalowych, efek
tywnych, opartych z konieczności, o 
bazę rozrywkową, form pracy instruk 
tora. Przy zupełnym braku doświad
czeń w  tej dziedzinie, możliwość ze
ślizgnięcia się tutaj d0 łatwizny jest 
niebezpieczeństwem, które grozi każ 
demu instruktorowi.

Duże wymagania stawia, się pracow 
nikom kulturalnym F.W.P. w  związ
ku ze zróżnicowanym przekrojem spo 
łecznym wczasowiczów. Umiejętność 
organizowania zajęć równie dostęp
nych i interesujących dla robotnika i 
inteligenta, musi być jedną z pierw
szych zalet instruktora. Wiemy jed
nak, że w ie lu  z nich nie umie jesz
cze wywiązać, się należycie, z tych za
dań.

Ogółem domy wypoczynkowe F.W. 
P. posiadają 22 tysiące książek po
zostawionych przez związkj zawodo
we, z czego ok. 10.000 bez stałych o- 
praw. Łącznie z 10 tysiącami ksią
żek przekazanych przez F.W.P. ośrod 
kom w  dniu 22 lipca i  11 tysiącami 
przekazanymi na dzień 22 lipca, stan 
książek w bibliotekach domów wypo 
czynkowych wzrósł w  ciągu ostatnie 
go miesiąca do 43 tysięcy.

ELEMENTY POMOCNICZE 
W PRACY KULTURALNEJ

PRACA INSTRUKTORÓW  
KULTURALNYCH

X. Dunikowski: „Głowa Polki“ — drze 
Wo polichromowane _ na I I  Festi
walu Plastyki w Sopocie. (Fot. Z. Ko- 

sycarz).
moc tego świetnego dzieła odczuwa 
tylko młody student i  robotnik stocz 
niowy, którzy z ubocza, po cichu dzie
lą się uwagami i  wrażeniami. Oni 
najdłużej zostają na odsłoniętym ta
rasie, podziwiając Sztukę na tle par 
ku, molo i  morza — złączonych w 
uroczej harmonii. Reszta przesuwa 
się do sal, w  których zebrano obrazy 
(37 dzieł) marynistyczne mistrzów 
6zkoły flamandzkiej i  holenderskiej 
X V II i  X V III  w ieku.

Tu znowu wszyscy są pełni sza
cunku, podziwu i  uznania dla p ięk
na. Słychać z respektem szeptane po 
Chwały i  westchnienia kupca, k tóry1 
stwierdza, że „warto by taki jeden 
lanszafcik mieć w  demu, w  salo
nie“ . Wszystkie obrazy — może po
za „Martwą Naturą Morską“ , (Frutti 
dj marę) Fransa, Snyders‘a — wzbu
dzają słuszne zachwyty.

Póstronny słuchacz jest jednak za
skoczony reakcją grupy, która prze
chodząc dalej, do eksponatów Karola 
Larischa mruczy: „Eee, to już nie 
to !“ . Następnie zdania są podzielone 
co do niektórych obrazów, a pewne 
opinie nawet przykre dla zwiedzają
cych, zle o nich świadcząc. U star
szych panów,^ i  studenta szczególne 
zainteresowanie budzą akty kobiece, 
niewiasty podziwiają raczej kwiaty, 
a W ogóle uznanie sztuki jako takiej, 
to sprawa wierności fotograficznej 
obrazu, kolorytu, nawet oprawy. Jest 
również kilka zastraszających pytań: 

A  gdzie oni siedzą?“ , „Czy ta dziew 
czyna ma zeza?“ . Autoportret arty
sty skomentowała kupcowa: „Tyle 
tych modelek się kręci, a tu t a- 
k i e g o  namalowali! Nauczyciel ja 
kiś, czy co...?“ . , j

Cierpliwie idziemy dalej, do dru
giej sali rzeźb Dunikowskiego. 
Wszystkie dzieła są „dobre', „uda
ne“ , „ładne“ , ale niewiasty W0A ° -  
mijać wzrokiem „Ewę I I “ z serii ko
biet brzemiennych, natomiast pano
wie — znowu prócz studenta i robot
nika stoczniowego — stwierdzają, ze 
modelka była „za chuda“ i  „poco to 
właściwie?“  Student patrzy ze zdzi
wieniem przyszłego lekarza i młode
go bardzo mężczyzny, robotnik poważ 
nie, z zastanowieniem szuka piękna 
sztuki i życia.

Dotychczas doraźnie realizowana 
przez związki, przeważnie w  sezonie 
letnim, akcja wczasów nie mogła, wo 
bec swojej przypadkowości j  ucieka 
nia się w  większości wypadków do 
rozrywkowego programu, pretendo. 
wać do miana organizowanego wypo
czynku. Pierwsze trudne miesiące pra 
cy F.W.P. po zakończeniu kursu dla 
instruktorów pracy kulturalnej w 
Spalę, nie mogły przynieść nawet czę 
ściowego zaspokojenia wzrastających 
potrzeb.

F.W.P. zdaje sobie jednak sprawę 
z tego. jak trudno tworzyć i  uzupeł
niać kadry tego rodzaju pracowni
ków, których Związki Zawodowe nie 
mogły, a eo gorsza nie umiały do
tychczas wytypować i przekazać do 
pracy w  domach wypoczynkowych

WIECZORY ŻYWEGO SŁOWA

Z sumy 20 milionów zł pre lim i
nowanych na biblioteki z dotacji 
C.R.Z.Z. będą zakupione m. in. w y
dawnictwa specjalne jak encyklope
die i  słowniki i  dadzą razem 35 tys. 
tomów zakupionych ,i„ opracowanych, 
bibliotecznie.

W sumie domy wypoczynkowe 
F.W.P. — będą posiadały do końca 
b.r. ok. 55 tys. książek, co wynosi 
w  stosunku do ilości miejsc prawie 
2 książki na wczasowicza.

Fundusz Wczasów Pracowniczych za 
pewnił sobie udział „F ilm u Polskie
go“ w systematycznej obsłudze o- 
środków wypoczynkowych zespołami 
k in  ruchomych i  wysłał w  miesiącu 
lipcu 4, a w  sierpniu wysyła 7 zespo
łów „Żywego Słowa“ — „Czytelni
ka", które dadzą ok. 220 wieczorów. 
Poza tym  FWP zaaranżował! obsłu
gę domów przez zespoły delegowane 
przez „Artos“ (niestety warunki f i 
nansowe postawione przez „Artos“ są 
nieco wygórowane) oraz zapewnił u_ 
dział czołowych literatów w  wieczo 
rach autorskich i  literackich.

Wymagania, jakie stawia się in 
struktorom kulturalnym, są nader róż 
norodne. Stały przepływ ludzi, różni
ca wieku, płci, środowiska, regionu, 
wykształcenia czy wiadomości facho. 
wych u wczasowiczów stawia tu  po
ważne wymagania. 14 dniowy turnus 
wczasów, podczas którego bardzo czę

Obok zagadnienia kadr wyrasta 
sprawa zaopatrzenia domów wczaso
wych w książki i pomoce do zajęć 
świetlicowych. Wiele domów przeję. 
tych przez F.W.P. nie posiadało do. 
tąd w ogóle bibliotek, sprzętu świe
tlicowego czy odbiorników radio
wych. Najlepiej przedstawiały się pod 
tym względem domy wypoczynkowe 
Dyrekcji Okręgowych F.W.P.: Dolno 
śląskiej i  Śląsko _ Krakowskiej, bo. 
gato wyposażone zwłaszcza przez gór 
ników i  hutników, posiadające około 
17 tys. książek. Najbardziej ubogie w 
książki i  sprzęt świetlicowy są dyrek 
cje okręgowe: Warszawska i  Mor
ska. Tutaj F.W.P. mętsiał zaczynać 
od nowa i na teren tych dyrekcji

Poza akcją biblioteczną F.W.P. przy 
stąpił do finalizowania prac nad wy 
posażeniem świetlic, przewidzianych 
jako wzorowe, oraz radiofonizowania 
domów wypoczynkowych kosztem 15 
milionów zł. Domy wypoczynkowe i 
sportowo _ młodzieżowe zostaną zao 
patrzone w  spręt sportowy na sumę 
17,400 tys. zł z czego zakupiono już 
patrzone w sprzęt sportowy na sumę 
7.880.000 zł, w  tym 35 kajaków i  16 
stołów do ping _ ponga. Dotychczas 
zostały zradiofonizowane całkowicie 
3 ośrodki w  Dyr. Dolnośląskiej, do-' 
my przeznaczone dla wczasowiczów 
czeskich w  Międzyzdrojach, ośrodek 
wypoczynkowy w Spalę, oraz zakupio 
no 44 radioodbiorniki i  4.960 p ły t gra 
mofonowych. Jednocześnie zostały za
opatrzone w zabawki i  bibloteki dzie
cięco _ młodzieżowe ośrodki wczasów 
dla matki i dziecka w Kolumnie — 
Las k. Łodzi i  w  Mikuszowicach SI.

Osobne zagadnienie to sprawa kadr. 
Dotychczasowe starania aby zapew
nić domom wypeczynkowym m in i- 

.mum .1 pracownika kulturalnego, na 
100 wczasowiczów, ograniczone zosta 
ły  możliwościami finansowymi F.W, 
P„ który może zatrudnić w  r.b. ma
ksimum 200 wszelkiego typu pracow 
ników kulturalnych, a więc: św ietli
cowych, bibliotecznych i sportowych.

przechodniów w  skupieniu słucha, 
jak kontrabasista nie przerywając 
swego pizzicato continuo śpiewa;

Gdybym miał skarby świata całego,
Do stóp bym je kładł dziewczęcia

[mego.
Pesymizm autora tanga, który 

chciałby mieć aż „moc arcyksiężnika", 
gdyż żyje „sam“  i  jest mu „źle“ , 
rozprasza odezwanie się solisty, że w 
gruncie rzeczy osobiście nie jest mu 
tak bardzo źle. Rzeczywiście, obrącz
ka na palcu świadczy że nie jest 
„sam", a wygląda tak okazale, jak 
c0 najmniej potężny jego kontrabas.

W parku Ujazdowskim jazzowy ze 
spół gra stare, walczysko L. Raynala 
„La  valse du Cliquot“ , będące rekla
mą dobrego niegdyś szampana;

Wysączmy go, wysączmy go,
Niech żyje nam Cliquot, Cliquot!
W parku praskim zespół Kaczyń. 

skiego, rżnie ku uciesze spacerowi
czów mazura Ofmańskiego.

Potem tra9a W — Z! Na rynku 
mariensztackim tłumy. Gra orkiestra 
Elektrowni, deklamuje Karolina Lu
bieńska. Trochę przeszkadza bicie 
wielkiego zegara, a zwłaszcza radio 
w  czyimś mieszkaniu.

Na zupełnie bliskiej (dzięki Wr-Z) 
Woli, w Parku Sowińskiego istny po
płoch. Pogoda się wreszcie zdeklaro
wała. Lunął deszcz! Zespół Sapińskie 
go, soliści, słuchacze, z niemałym tru 
dem wydobywają się z niegdyś gli-Obecnie w pełni sezonu F.W.P. posia 

da razem z pracownikami okresowy- i ™ ' ;  ‘« “ W  ammea-
mi ok. 160 instruktorów i referentów- * , , . 1?. ° domu' Uc.le ca nawetsamochód WSS z żywnością, któryna 35 tys. miejsc. Trudno się dzi
wić, że przy stanie: 1 instruktor na 
prawie 300 wczasowiczów pelńe wy 
konanie zadań nie będzie możliwe.

zostały przekazane w  głównej mierze a ponadto ośrodek dla wczasów ro. 
książki w  kompletach 100 tomowych. I dzinnych w  Pobierowie nad morzem.

Mimo to w ciągu ostatnich miesię
cy FWP posiada na odcinku pracy 
kulturalnej duże osiągnięcia. W I I  
półroczu nastąpi weryfikacja dotych 
czasowych pracowników, uzupełnienie 
i uporządkowanie księgozbiorów, u. 
kończenie radiofcnizacji, wyposaże
nie świetlic w ramach kredytów o- 
raz szkolenie pracowników w ośrod
kach szkoleniowych C.S.Z.Z. Dział 
Szkoleniowy przeszkoli w miesiącach 
jesiennych i zimowych około 100 pra 
oowników, którzy wspólnie z już za
trudnionymi, stworzą pierwsze kadry

towarzyszy wszystkim tym niedziel
nym imprezom, organizowanym przez 
Wydział K u ltury m. st. Warszawy.

Robotnik i ulica słuchają muzyki... 
Słuchają jej na uroczystej akademii 
w związku z osiągnięciami swej 
twórczej pracy, — słuchają w nie
dzielne południe, gdy odpoczywają. 
Słuchają nie tylko chęmie, ale wprost 
łapczywie. Obojętne, jaka to jest mu 
zyka, „lekka", czy „ciężka“ — byle 
była muzyka. Muzyka dla wszyst
kich!

Nie samym Chlebem człowiek żyje. 
W każdym stadium swego rozwoju 
była muzyka, jak żadna z innych 
sztuk, najwierniejszą towarzyszką 
człowieka i to niezależnie od jego

dla nowej ekipy, k tóra prowadzić bę! wi eku * stopnia jeg0 rozwoju ku ltu-
dzie akcję kulturalną na wczasach 
pracowniczych.

L. REJEWSKI

zarny, ciężki dym ¡powoli wypływa ^  n  -m-, ■wr

p r a c o w n i c y  r z e k i
czącej przystań ze statkiem. Alle nikt
z przybywających nie zatrzymuje się na Leki« wstrząs i kamienny bulwar wy 
pokładzie. Chłodny wiatr dmie wzdłuż brzeża zaczyna się przesuwać. Spoglą-

Nie pamięta się o tym, że na tej 
„skromnej“ Wiśle znacznie łatwiej „wsa

koryta Wisły. Chmury suną tak nisko, dam na zegarek.. Jest dokładnie godzina dzić“ statek na mieliznę, albo „wyrżnąć"
* r  ^  » _ . i -  n  •_ n i m  s», f i  n .r v  ilrfT)rP»anc 7  k ń  f f

sługuje 4.979 kilometrów polskich dróg 
wodnych, wielkich arterii komunikacyj 
nyćTi, uzupełniających sieć linii kolejo- 
wych, uzupełniających w pewnym sensie 
i transport morski (dostawa z i do por 
tów).

Każdy, kto sobie to uzmysłowi z da
iż wvdaie sie że za Chwilę zakryją siwą czwarta po południu. Rozpoczyna się trwa nim w kamienne filary któregoś z kolej ¡cko większym szacunkiem będzie spo- 
sylwetkę mostu Śląskiego i czerwone łu jąca półtora dnia i jedną noc podróż na nych mostów, M M ^ ^  p r^ ta ^  w^haĆ glądać na błyszczące tłoki maszyny „mo

łd „średnicowego . W Sandomierzu będziemy 'dopiero jfu siecz holownika, łub koleżeńską pomoi
Trzy ro le y ę } tro c g_ej wieczorem. Szmat czasu. Co przypadkowo napotkanego statku.

trasie Warszawa — Sandomierz. na brzeg i czekać długie godziny na od jego“  statku.
Spełnia on tutaj swą rolę nie gorzej

Wiślany szlak wodny 
systemat Wisły — posiada żeglowną

wym głosem sygnalizacyjna syrena Zgrzy nim JQC ć? Zwiedzać stateJ<? Nie 
tają łańcuchy, trap na kołkach odjeżdża £ £  ^  w  do osdadania. Ładne
iw głąb przystani.

— Lewa naprzód! . _
Głos sternika przekazuje z wyżyn bia wchodzić) i mieszcząca się na dole ma nia 673 kilometry. Ale Wisła nie jest

¡ego pomostu w głąb ciemnej maszynow szynowma. Maszynownia otworzyła sobie szlakiem zamkniętym. Można z mej do
- - , Odpowiada mu głos i«Li pokładowe. Stoję nad nimi i widzę płynąć do Odry (prz

i czyste kabinki sypialne, salka bufetu, długość 1613 kilometrów, z czego na sa 
mostek kapitański (ale tam nie wolno mą Wisłę przypada 940 a na odgałęzie

od transoceanicznych parowców, łączą- 
tak zwany cych polskie porty z dalekim światem.

WIESŁ/WWERNIC

ni tuba -telefon. Odpowiada (przez kanał bydgoski,

Wystawa sztuki czechosłowackiej
W ramach Drugiego Festiwalu Pla 

«tyki w Sopocie otwarta została w 
dniu 30 bm, wystawa współczesnego 
malarstwa czechosłowackiego oraz fo 
tografii czechosłowackiej

dzwonka i bełkot wody za lewą burtą, jak w dole rytmicznie drgają dwa błysz Noteć i Wartę), można z niej pożegio- 
koło parowca poczęło czące oliwą, stalowe tłoki. Gorące powie wać na Mazury (przez Narew, Pisę, azTo właśnie lewe koło parowca poczęło . -

rozmiatać Wisłę swymi żelaznymi „ło* Vze owiewa nu twarz, przynosi z sobą na rozległe jezioro Sntardwy)^ jnozna
patami". Przestrzeń między statkiem a zapach smarów.̂
przystanią poszerza się. 

— Prawa naprzód! —
Prawda, jak tam przyjemnie? — 

Jakiś samotny pasażer w jesionce, z

wreszcie Narwią, Biebrzą i kanałem a.u 
gustowskim zawędrować w krainę augu
stowskich jezior, można bardzo łatwo

szyją owiązaną grubym szałem pochylił dotrzeć do Bugu, można... _ Można bar-
twarz nad otworem. dzo wiele. A można będzie jeszcze więcej,

Dziś to przyjemnie, a jak jutro bę gdy uregulujemy i ¡pogłębimy sieć r.a- 
dzie upał? Mechanik najwyżej zdejmie szych rzek. Powstanie wówczas wspa
koszulę, ale nie wiele mu to pomoże... ■ niała dla turystyki i tania dla gospodar

Zziębnięty pasażer pokiwał tylko gk* ki trasa wodna. Dlatego nie lekceważmy 
wą i znikł w otworze schodów wiodą- wód śródlądowych, ani pracowników
cych ¡pod pokład.

Zamyśliłem się nad tymi stalowymi
tych wód. A jest ich lieźba nie mała. 

W jednym tylko 1947 roku przewie-
iJokami, a potem zerknąłem w lukę ko żliśmy korytami naszych rzek prawie 
tłowni. Jaskraw* żar właśnie buchnął z 250 tys. ton towarów i ponad 300 tysię
otwartych drzwiczek pieca. Zgrzytnęła cy pasażerów. Pływa po tych wodnych 
łopata, za-hurgotał węgiel i przysypał pa drogach 24 statki pasazersko-towarowe,
. . .  — °  . . 1  o r r \  - i — i i - ' . . .  L ~ 1 ____ U « fo ił-k -rm r t nleniskó. Potem druga pełna łopata i trze 60 statków holowniczych, 12 statków to 
cia. 1 tak c0 parę minut na całej długiej watowych o napędzie mechanicznym.
drodze Warszawa —  Sandomierz, Ale to nie wszystko. Bo mamy jeszcze

Nie łatwa jest praca palacza. A właści galary i krypy towarowe w ilości prawie 
wie czyja praca — tutaj na Wiśle — jest 600 sztuk. Sam tabor transportowy okrę
łatwa? Kapitana? Sternika? Mechanika? 
Aż dziwne, że tak mało się mówi o

gowych dyrekcji dróg wodnych wynosi 
1.840 jednostek, a tabor techniczny skła

ralnego. Nieproszona, wkrada się we 
wszelkie przejawy życia ludzkiego i 
nie masz bez niej, ani prawdziwego 
smutku, ani prawdziwego wesela. 
Jest chętna do wszelkich, od najniż
szych, do najszczytniejszych posług.

Tołstoj nazywał ją „zręczną strę- 
czycielką". Grillparzer twierdził, że 
inne sztuki ucieleśniają to, co du
chowe, a muzyka uduchawia to, co 
cielesne. Hansiick zaś uważał, że in 
ne sztuki mówią mądrze, długo i 
wiele, a muzyka ogarnia każdego z 
nas odrazu.

Dawajcie ją zawsze, dawajcie je j 
dużo, dawajcie ją wszystkim!

M. BORZĘCKI

Nagrody za portrety  
przodouiriikóu; pracy

Komisja złożona z przedstawicieli 
Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz 
członków Komisji Artystycznej' Z.P.A.P. 
dokonała rozdziału nagród Ministerstwa 
Kultury i Sztuki wśród uczestników 
I-szej Ogólnopolskiej Wystawy Portretów 
Przodowników Pracy.

Nagrody po 50.000 zł otrzymali:
Marian Wyrozemski za portret przo 

downika pracy Henryka Lendla, Stani 
sław Michałowski — za portret przo
downika pracy Michała Korweli, Stani 
sław Rolicz — za cykl 5 drzeworytów 
z podobiznami przodowników: Izydora 
Dobaja, Edwarda Szufli to wskiego, lgną 
cego Rajnowskiego, Antoniego Zycha i 
Stanisława Soldka.

Wyróżnienia otrzymali: Maria Gore* 
lówna — zl 40.000 oraz Marian Łań* 
cudki, Jerzy Tyblewski, Aleksander Ste 
fanowski, Leon Dotżycki, lyinon Nie
siołowski, Aleksander Winnicki, Wanda 
Winnicka, Ryszard Siennicki, Hanna 
Krzetuska, Jerzy Bu!ak, Alfons Łosow 
■ki, Marian Turwid i Henryk Woźnia
icowsiki — po zł 20.000.

Ponadto Ministerstwo Kultury i Sztuki 
zakupiło 15 prac za sumę zł 450.000 na 
stępujących autorów: S. Kogińskiej, J.

Głos sternika z wyżyn pomostu wgłąb wszystkich pociąg», 
maszynowni przekazuje tuba-telefon. tla—

tych pracownikach rzeki. Morze bardziej da fię z 554 pogłębiarek prądownic, war Czarny dym powoli wypływa z ciem-1 Ghwicruta, L. Pakulskiego, Z. Łopuszyń 
wszystkich nociasa a ta rkromna Wi- «ztatów pływających, katarów, prom w, neg„ komina opasanego białym man I skiego, S. Dawskiego, W. Błażejewskie

pontonów i przystani, .Wszystko to ob- kletem. Igo, W. Filipiaka, M. Kasprowicza,
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T o w a r o w y  t r a n z y t  k o le jo w y
Stać nas

na coraz u iię c e j...
.TN to nowy dowód naszej s lab ili- 

zac.i gospodarczej i słusznoś
ci naszej polityki na wsi: Komi
tet Ekonomiczny Rady Ministrów 
powziął na ostatnim posiedzeniu 
doniosłą uchwalę, która ustaliła 
zasady gospodarki zbożowej w ro 
ku gospodarczym 1949-50.

Ceny zostały nie tylko utrzyma 
ne na poziomie roku ubiegłego złe 
nawet dla pewnych zbóż — kon
kretnie: jęczmienia i gryki — ce
ny te zostały podwyższone.

Ponadto uchwala wprowadza I 
siandart pszenicy i jęczmienia i 
podwyższone ceny dla tych zbóż, 
przeciętnie o 409 zl. na ICO kg. 
Jednocześnie ustalono zasadę, że w 
wypadku, gdy zbeże nie odpowia 
da ustalonym normom — należy 
umożliwić rolnikowi doprowadzę 
nie go do odpowiedniego stanu 
czystości.

Dąży się więc do tego, aby rolni 
cy oddawali na punktach skupu 
jak najwięcej zboża najwyższej 
klasy. Ma to na celu z jednej stro 
ny: zwiększenie dochodowości pra 
cy rolnika, z drugiej zaś — zapew 
nienie jak najlepszych gatunków 
zbóż a więc i  ich przetworów 
dla konsumoji. Do podniesienia 
jakości chleba przyczyni się tak
że zresztą wprowadzenie (tą samą 
uchwałą) nowej normy przemiału 
na mąkę 60 proc.

W ustroju gospodarki planowej 
uchwała taka nie jest rewelacją. 
Przywykliśmy już niejako do te
go, że każdy następny okres przy 
nesi nam poprawę, że wszystkie
go jest ooraz więcej i  w coraz lep
szym gatunku — a w żadnym wy 
padku nie oczekujemy żadnych 
gwałtownych skoków w dół czy w 
górę. Na nasz rynek bowiem nie 
mają żadnego, decydującego wpły 
wu ślepe prawa gospodarki kapi
talistycznej — popytu i  podaży.

Klasowa polityka Rządu i  Par
t i i  na wsi wydaje wbrew opi
niom pesymistów i  panikarzy — 
doskonałe owoce. Stać nas na co 
raz więcej i lepiej...

Nie możemy przy tym odmówić 
sobie pewnej (nawet złośliwej) sa 
tysfakcji, obserwując gorączkowe 
zabiegi amerykańskie mające na 
celu niedopuszczenia do zbyt gwał 
townej obniżki cen na zboże. Ro 
nawet o utrzymaniu tylko cen na 
poziomie zeszłorocznym nie ma 
co marzyć. Spokój farmera ame
rykańskiego jest już od wielu lat 
bardzo problematyczny: sprzeda 
całe swoje zboże czy nie? zarobi 
dużo czy mało, a maże straci?...

My nie jesteśmy już dziś zależ
ni od wahań zachodnich, kapita
listycznych rynków. Polskiemu 
rolnikow i nie grozi katastrofa, 
bo... ceny zboża na rynkach amery
kańskich lecą na łeb na szyję. 
Dziś ma on sen spokojny. Jedyne 
jego zmartwienie to obfitość pio
nów. Troska o cenę i zbyt jest 
mu ebea — praca jego zawsze bę 
dzie opłacalna a ludności chleba

nie zabraknie.
WACŁAW DUŃSKI

Rekordouie polotu^ 
sieiauiy

Przeprowadzone na wodach je
zior mazurskich połowy sielawy da 
ją nienotowane od wielu lat w yni
ki. Przeciętnie rybacy dostai czają 
dziennie do punktów skupu Centra 
l i  Rybnej 5 ton tej wysokogatunko 
wej ryby.

lU f iędzyrtarodowa kolejowa komu-’ 
nikccja towarowa opiera się na 

szeregu umów międzypowiatowych i 
Zarządów Kc lejowych państw euro
pejskich, które normują pod wzglę 
dem kolej owym i celnym ruch na 
stacjach granicznych i między tymi 
stacjami oraz wspólne używanie wa 
gonów, prawo tranzytu, prawny sto 
sunek między klientem a koleją, czy 
l i  prawo przewozowe w ści9lym te
go słowa znaczeniu i stawki przewo 
zowe tj. taryfy, tudzież rozrachunki 
kole, owe.

Zadaniem niniejszego artykułu 
jest zwięzłe omówienie aktualnego 
stanu międzynarodowego prawa prze 
wozowego w komunikacji towaro
wej i  aktualnego stanu tzw. związko 
wych towarowych taryf międzynaro
dowych, w  których polskie koleje 
współuczestniczą.

Zasadniczą podstawę dla obu dzie
dzin stanowi Konwencja Międzyna
rodowa o przewozach towarowych na 
kolejach żelaznych z 1931! roku.

Na zasadzie konwencji międzyna
rodowej Zarządy Kolejowe ustalają 
dla poszczególnych komunikacj i. re
gulaminy przewozowe. Regulaminy 
te przejmują postanowienia Konwen 
c ji międzynarodowej, jako prawo 
przewozowe i dodają potrzebne uzu 
pełnienia.

Komunikacja normowana regula
minem przewozowym może objąć 2 
sąsiednie kraje albo także kraje, le
żące poza nim i. Kraje pośrednie są 
w tym wypadku krajami tranzyto
wymi. W uzgodnieniu regulaminów 
muszą jednak wziąć udział nie tylko 
koleje nadania i  przeznaczenia prze 
syłek, lecz także koleje tranzytowe.

P.K.P. mają uzgodnione regulami
ny przewozowa dla komunikacji ze 
wszystkimi krajami sąsiadującymi z 
Polską i z następującymi krajam i 
dalszymi: z Rumunią — poprzez Cze 
chosłcwację i  Węgry, z Węgrami — 
poprzez Czechosłowację i  ew. Au
strię, z Austrią — poprzez Czecho
słowację z Włochami —- poprzez Cze 
chosłcwację i Austrię, z Bułgarią — 
poprzez Czechosłowację i Węgry 
(ew. Austrię) i  inny regulamin dla 
komunikacji poprzez Czechasłowflc- 
cję, punkty graniczne Cema nad Ti- 
sou Halmeu oraz Rumunię. Poza tym 
istnieje regulamin dla komunikacji 
z Turcją europejską oraz ze Szwaj
carią — poprzez Czechosłowację i 
Austrię, a od 1-go lipca 1949 r. — 
poprzez Strefy Okupacyjne Niemiec, 
dla komunikacji ze Strefami Anglo
saskimi — poprzez Czechosłowację i 
cd 1 lipca 1949 r, poprzez Strefę Ra
dzieckiej Okupacji Niemiec, z Fran
cją — na razie tylko przez Czechosło 
wację z Belgią, Holandią i Luxem- 
burgiem — poprzez Czechosłowację 
i od 1 lipca 1949 r. poprzez Strefy 
Okupacji Niemiec i  wreszcie z Wol
nym Obszarem Triestu — poprzez 
Czechosłowację, Austrię, Węgry i  Ju 
gosławię.

Regulaminy przeworowe uzgodnio
ne z Czechosłowacją, z Węgrami i 
Austrią regulują zarazem komunika 
cję z portami polskimi. Osobne regu 
laminy regulują komunikację Czecho 
Słowacji, Węgier, Austrii Rumunii, 
Bułgarii z państwami skandynaw
skimi, morskim promem działającym 
między Trelleborgiem a Odra Por
tem. Należy się spodziewać, że w 
niedługim czasie uzgodnią P.K.P. 
tsfcże regulamin dla kolejowej komu 
n ikacji z Wielką Brytanią z wyko
rzystywaniem promów, łączących ją z 

.kontynentem europejskim.

Nie ze wszystkimi krajami wymię 
nionymi wyżej, są uzgodnione tary
fy związkowe, tj. taryfy z jednolity 
m i stawkami dla całego przebiegu 
transportu. Gdzie brak taryf związ
kowych — koszt przesyłki regulują 
taryfy krajowe, wyrażone bądź w wa 
łucie danego kraju, bądź w obcej wa 
łucie.

Taryfa tranzytowa P.K.P., której 
stawki -wyrażone są we frankach 
szwajcarskich, stanowi taryfę ogólną. 
Stosuje, się ją do przesyłek towaro
wych, idących tranzytem przez Pol
skę w tych przypadkach, w  których 
nie ma tańszych ta iy f związkowych. 
Ważną jest na przebiegu od wszyst
kich do wszystkich punktów granicz 
nych, włączając w to i porty morskie. 
Taryfa tranzytowa jest zbudowana 
na poziomie normalnej taryfy PKP, 
jednakże dla niektórych towarów są 
w niej przewidziane stawki wyjątko 
we, znacznie niższe od zasadniczych.

Związkowe taryfy uzgodniły wzgl. 
opracowują PKP z Czechosłowacją. 
Węgrami, z Rumunią, ze Szwajcarią, 
oraz z państwami skandynawskimi 
dla komunikacji, przy której użyty 
jest prom Odra Port — Trelleborg.

O ile chodzi o Czechosłowację,
stwierdzić należy, że w  życie weszła 
na razie, (od 15. 4. 48 r.) związkowa 
taryfa portowa dla importu i ekspot 
fu  Czechosłowacji przez polskie por 
■ty, której stawki po ostatniej obniż
ce są niższe w porównaniu ze staw
kami dla przewozów czechosłowac
kich do prawie wszystkich innych 
portów. Stawki te wyrażone są w 
walucie czechosłowackiej. Związko
wa taryfa dla lądowego obrotu mię
dzy Polską a Czechosłowacją jest je 
szcze w opracowaniu.

Od 1. 5. 1949 r. weszła w  życie 
związkowa taryfa portowa dla im 
portu i eksportu Węgier przez pol
skie porty. Stawki tej taryfy są wy 
rażone w walucie szwajcarskiej. W

nicznych pod Taryisio (Cebtrałe) St. 
Candido i Brehnero. Umożliwia ona 
przewozy węgla i koksu za stawka
mi zniżonymi, skon cedowanymi przez 
koleje Czechosłowacji i Austrii. Ko
szty przewozowe za odcinek czecho
słowacki i  austriacki opłaca odbior
ca włoski.

DR. Z. KL.

K olejarze obradują
30 lipca rb. z in icjatywy Dyrekcji 

Generalnej Kolei Państwowych od
była się w  Warszawie ogólno - krajo 
Wa narada aktywu kolejarzy.

W naradzie tej wzięli udział: wice 
ministrowie Komunikacji inż. Balic 
k i i  mgr. Ceglecki. Referat o planie 
8-letnim dla PKP wygłosił nacz. dy
rektor ekonomiczny inż. G. Hornem.

W dyskusji nad referatem omów.io 
no wszechstronnie wytyczne planu 
dla ważniejszych ośrodków pracy. 
Dyskusja w  znacznym stopniu przy
czyniła się do porównania wytycz
nych planu z potrzebami i  opinią te- 
Fenu.

System trójkouiy — 
najlepszy

System trójkowy pracy murar
skiej na Białostocczyźnie jest co
raz bardziej stosowany i  zyskuje 
coraz większe uznanie murarzy. Za 
logi białostockich przedsiębiorstw 
budowlanych osiągają coraiz lepsze 
wyniki. Pierwszy rekord murarski 
Białegostoku ustanowiony przed 
miesiącem przez Ostapczuka został 
już 4-krotnie pobity. Ostatnio tró j
ka murarska PPB nr 9, zatrudniona 
przy budowie gmachu Państwowego 
Zakładu Higieny, w  składzie: Ser
giusz Jaroszewicz — murarz, Anto 
ni Czeszel i Romuald Błochacki — 
pomocnicy, wykonała 1.517 procent 

układając 20.760 sztuk ce-

G I E Ł D Y
N otow ania  cen giełdy zbożowo - tow arow ej

luj złotych za 100 kilogramów*

normy,
opracowaniu jest jeszcze taryfa związ j gieł, stawiając 56,42 m sześć, muru 
kowa dla obrotu lądowego między I Podkreślić należy, że tró jka  praco
'Polską a Węgrami poprzez Czecho
słowację i to na razie tylko dla prze 
wozu węgla, koksu i produktów naf 
to wych.

W opracowaniu jest również tary 
fa związkowa dla przewozów lewa
rowych między Polską a Rumunią.

W komunikacji ze Szwajcarią
istnieje od 15.12 48 r. taryfa związko 
wa dla przewozów paliwa mineralne 
go od stacji PKP do stacji Buchs i 
St. Margarethen (na granicy austria 
cko - szwajcarskiej) tranzytem przez 
Czechosłowację i Austrię. Droga 
przewozu podzielona na 3 odcinki płat 
ne w różnych walutach. W opraco
waniu jest taryfa węglowa z jedno
litym i stawkami, która umożliwi prze 
wozy węgla także przez Strefy Oku
pacji Niemiec do Szwajcarii.

Promowa związkowa taryfa towa
rowa via Odra Port — Trelleborg 
dla komunikach państw Skandynaw 
skich z Polską i  poprzez Polskę z pań 
stwami południowo - wschodniej. Eu 
ropy weszła w  życie 1 kwietnia 1948 
roku. Stawki jej wyrażone są w wa 
łucie szwedzkiej. Przewoźne jest płat 
ne poza granicami Polski w  kraju 
nadania lub w  kraju przeznaczenia.

Najmłodszą taryfą związkową, in 
teresującą przewozy polskiego węgla 
i koksu która weszła w życie 21 ma 
ja 1949 r. jest czesko - austriacka ta 
ryfa węglowa, która ważna jest od 
punktów granicznych polsko - cze
chosłowackich pod Mieroszowem, Ze 
brzydcwicami i  pod Chałupkami do 
austriacko - włoskich punktów gra-

wała w  dość trudnych warunkach, 
gdyż układana cegła w  70 proc. po 
chodziła z rozbiórki. Przeciętny za 
robek jednego robotnika tej tró jk i 
wyniósł w  tym dniu 9.500 zł.

Nouie artykuły
m e t a lo u ie

C e n t ra la  H s m d lo w a  P rz e m y s łu  M e
talowego wprowadziła ostatnio na ry 
nek (w dziale odlewnictwa) nowe ar
tykuły metalowe, m. in. garnki żeliw 
ne, dwustronnie emaliowane, strona 
zewnętrzna na niebiesko,, wewnątrz 
na na biało. Garnki te cieszą się du
żym uznaniem konsumentów ponie
waż dzięki emalii po stronie zew
nętrznej nie brudzą rąk i są higie- 
niczniejsze w użyciu.

Wprowadzono także na rynek 
trzeci model dużego pieca stełopalme- 
go. „Model 1245“ , specjalnie prze
znaczonego do ogrzewania większych 
pomieszczeń biurowych i  mieszkal
nych (opał koksem). Piec może być 
grafitowany lub emaliowany z arma
turą niklowaną.

Poza tym Biuro Sprzedaży Odle
wów CHPM dysponuje zasuwami że
liwnym i do gazu i  wedy o średnicy 
12C0 mm do 2000 mm, zaworami hy
draulicznymi na wysokie ciśnienie 
(300 a>.m. wody) oraz armaturą do 
urządzeń klimatyzacyjnych, używaną 
do nowoczesnych budynków, wy ma 
gających specjalnej wentylacji i w sa 
lach, gdzie gromadzi się większa 
ilcść esób.

Noiua fabryka sieci
W tych dniach otwarta została w 

Kołobrzegu fabryka sieci rybackich, 
zorganizowana przez przedsiębior
stwo poLwów bałtyckich „Barka“ . 
Fabryka mieści się w  budynku o rcz 
miarach 25 m. razy 12 m. którego 
ściany zbudowane są z ogniotrwałego 
azbestu. W sieciami zatrudnionych 
jest 4 fachowców sieciarzy, którzy w 
najbliższym czasie przystąpią do pro 
dukcji. Sieciarnia kołobrzeska nasta
wiona jest w  pierwszym rzędzie na 
zaspokojenie potrzeb „B a rk i“ która 
jest nowym państwowym przedsię- 
biostwem połowowym.

A kcja socjalna
Pracownicy przemysłu włókienniczego 

korzystają z 28 ośrodków wczasowych w 
miejscowościach górskich, 11 nad mo
rzem, 10 na Pojezierzu Mazurskim i 20 
■w Polsce Centralnej. Dla przodowników 
pracy we włókiennictwie przeznaczono w 
lipcu 36 domków campingowych w Po 
bierawie, dokąd wyjeżdżają oni wraz z 
rodzinami.

W pierwszym półroczu 1949 r. akcja 
socjalna DZPW wśród dzieci górników 
objęła ogółem 3.5CO dzieci, podczas gdy 
w roku 1948 obejmowała 1./90 dzieci. 
Obecnie DZPW dysponuje 12 przedszko 
iami, 4 świetlicami dziecięcymi, 2 stacjami 
opieki nad marką i dzieckiem, 1 pre
wentorium dla dzieci zagrożonych gruźli
cą i 6 wzorowymi punktami kolonijnymi.

Staraniem Zw. Zawv Prac. Wrocław
skiej Dyrekcji Lasów Państwowych zorga 
nizowano kolo Swieradowa-Zdroju, k0io 
nie dla 120 dzieci robotników dolnoślą
skich Lasów Państwowych, oraz 5 pół
kolonii w Rakówku i Wierzchowicach.

T O W A R Wrocław
29.V11

Warszawa 
26.VII

Katowice 
29.VII

Gdańsk
29.VII

Pszenica. . 3.450 3.550 3.550 3.350
Z y t o .......................• 2.175 2.225 2 240 2.240
Jęczmień pastewny . — —6 — —
Jęczmień przemiałowy 2.075 2.125 2.140 2.090
Jęczmień browarniany- — — —
Owies. 2.075 2.075 2.090 2:090
Mieszanka pastewna — ... — 2090
Gryka. . . . 3.900 3900 3.900 3 900
Proso grube • . 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . 2500 — 4320 —
Mąka pszenna 97% . 4.650 4,600 4.650 4.700
Mąka pszenna 80% 5450 — 5.400 5.400
Mąka pszenna 70% . 5.700 5.700 5 600 5.800
Mąka pszenna 67% . 6.050 — 6.050 6.100
Mąka pszenna 50% . 6.700 6.650 6.700 6.800
Mąka poślednia . 3.250 3.150 3.250 3.350
Mąka żytnia 97% . 2.950 2.900 2.950 3.090
Mąka żytnia 80% 3.350 3.150 3.400 8.200
Mąka żytnia 65% . . 3U90 3.840 3.890 3 990
Mąka ziemniaczana 8000-8500 — — 800( -8400
Otręby pszenne . 1.350 1.350 1.500 1.350
Otręby żytnie . 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 830 850 850
Otręby owsiane . . — — — 550
Płatki owsiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane 850 850 850 *
Kasza jęczmienna 63% • 4 100 4.100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46% . 5.300 5.300 5300 5.300
Kasza jaglana . . . 6600 6.300 6.600 6300
Kasza gryczana . . 9300 9300 9300 9300
Pęczak . . . . — 4 100 4.100 4100
Groch drobny. . . • 4800-5000 4.700-5.1 Oli 4 40' -4.600 4 500-4.800
Groch Victoria . . 5 500-6.550 6 500-6.800 6.500-7.000 6.000-6.300
Groch „Folger” . . — 6.700-7.000 588b 5100
Groch pastewną 3.780-3.880 — — —
Fasola bi^ła jadn. 5.700-6.200 6.0006 300- 6.000-6.700 5.500
Fasola kolorowa +.40-L700 4.600-5.OOu 4.600-5.000 4 200-4.500
Fasola »Jasiek« . . — — — —
Fobik .................. 3700-4100 —- 3240 —•
W y k a ..................• 3564 3564 3.564-3.742 —
Peluszka . . . . . 3780 3780 3.780-3.969 I ~
Łubin żół t y. . . . 2160 2160 —
Łubin słodki . . . — — — —*
Łubin oorzki . . . 2.100-2 250 — 2.160-2.268 —
Łubin niebieski . 2160 2160 2.160-2.268
Łubin odgoryczony , — — —
Seradela.................. 3240 — 3.240-3.401 —
Rzepak ozimy. 62 0 6.500-6.600 — 6200
Rzepak jary. . . . . 1600 5.800-5 900 7632 5600
Rzepak przemysłowy — — — —
Rzepik letni . . • 5000 — 7420 5060
Siemie lniane . . . — 11.000-12.000 12000 —
Siemie konopne . . — 6.590 6590 —r
i,manka . . . . . 4540 4540 4540 —
Mak niebieski . . . . 150 0 -- ' 13.500-14 500 15000
Gorczyca...................... 6000 5572 6382 6( 00
Makuch lnianą . . 4100 4300 — 4400-4800 _
Makuch rzepakowy - 1800 — — _
Śrut kokosowy ■ . — — — —
Śrut lniany . . . . — 2.200-2.300 —
Śrut rzepakowy . . — — — —
Śrut solowy . • — — —
Olej lniany, . . ■ 2« CO - 54000 49.000-52 000 — 57500
Olei rzepakowy surow 26000 - 27000 23.000-25 0 0 — —
Pokost lniany . . 5 U 00 -64000 — 60.000-67.000 ,6000 - 70000
( hmiel (50 kg 1 gat — —- — —
Monia żytnia luzem — 475-500 — —
Słoma pras. żytnia . 525-600 500-525 — 423-1,50
Siano zw. luzem - 475-500 700-750 —
Siano zw. prasowane 850-92U 750 800 — —

Siano pras n/noteckie 
Ziemniaki ¡ad. wczesne

— 750-800 —*

dla producenta — — — —
dla ap. handlowego) 

Ziemniaki przemysłów.
120C-18C0 — — 1500-1700

(dla pioducenta' — —
(dla ap. handlowego — _

Marchew iadalna. . , 2200-2400 «*■» 45 0-6000
Kapuua . 1.200-1.400 — 120C-1400 1700-2100
Fapusta kiszona . . — —

Buraki. . 2000-22- 0 3.000-3.200 1500-2000 3000-3300
1 ietruszka . . . 1400-1600 850-1000 ...
Jabłka 'adaine. ż 000 9.000 —* — 7000
Jabłka przem. — — — —
Jabłka zimowe I crat. — —• — —
Cebula 2500 3f00 1.800-2 100 3500-3800

Tendencja . . . spokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż....................... — — — —

D ostaw y, roboty i  u s łu g i na  rzecz państw a

P ie r w s z e ń s tw o  s e k to r a  p u b l i c z n e g o
Jak już w  pierwszym artykule n i

niejszego cyklu zaznaczono* wy
konawcy sektora publicznego mają 
przywilej pierwszeństwa w prawie 
do otrzymywania zamówień na do
stawy, roboty i usługi mające służyć 
do zaspokojenia potrzeb gospodar
czych instytucji objętych interesem 
publicznym. Niniejszy artykuł poś
więcimy wyjaśnieniu następujących 
zagadnień: 1) jakim  przedsiębior
stwem ncwe prawo przyznaje ten 
przywilej. 2) na jakie zamówienia 
rozciąga się przywilej oraz 3) na 
czym ten przywilej polega, 
i  W myśl art. 5 ustawy z dnia 18 

XI. 1948 r. zta wykonawców u- 
prawnionych do otrzymywania za
mówień na zasadzie pierwszeństwa 
uznaje się przedsiębiorstwa państwo 
we i pod zarządem państwowym, 
przedsiębiorstwa samorządowe i po
zostające pod zarządem związków sa 
morządu terytorialnego, przedsiębior 
stwa państwowo - spółdzielcze oraz 
centrale spółdzielczo - państwowe.

Wyliczenie pc,wyższe nosi charak
ter ściśle taksatywny czyli, że z przy 
w ile ju  korzystają wyłącznie wyszcze 
gólnione kategorie przedsiębiorstw. 
Nie mogą być naprzykład do nich 
zaliczone przedsiębiorstwa pod nad
zorem państwowym albo spółki han 
dlowe, w  których zaangażowany jest 
kapitał państwowy; nie można rów
nież do tej kategorii ze liczyć spół
dzielni lub central spółdzielni nie 
będących centralami spółdzielczo- 
państwowymi.

Wymieniony powyżej zespół jest 
w  rozumieniu ustawy trzonem przed 
siębiorstw powołanych do zaspakaja 
nia potrzeb odcinka publicznego. U-

*) Patrz „Rzeczpospolita“ nr, 206 z 
dnia 29 lipca 1949 r

stawa liczy się jednak z tym, że w  
okresie prze ściowym do pełnego u- 
narodowienia środków produkcji ze
spół ten nie będzie jeszcze całkowi
cie przygotowany do pokrywania 
wszystkich potrzeb. Dlatego też w 
art. 5 ust. 2 ustawa upoważnia właś 
ciwych ministrów do zrównania in 
nych przedsiębiorstw z przedsiębior 
stwami sektora publicznego w pra
wie do otrzymania zamówień. Zrów 
nanie takie może jedna,k nastąpić ty l 
ko za zgodą M. P. i H. oraz prezesa 
CUP,

Przedsiębiorstwa zrównane na sta
łe lub czasowo korzystają ze wszyat 
kich uprawnień sektora publicznego 
z wyjątkami, o których będzie m-owa 
w następnych artykułach.
2 Pcd względem podmiotowym 

przywilej pierwszeństwa rozcią
ga się na zamówienie wykonywane 
na rzecz instytucji objętych intere
sem publicznym. Instytucjami taki
mi, jak wynika z ujęcia ustawy, bę
dą przede wszystkim instytucje pub 
liczne, a więc urzędy, zakłady, instytu 
cjee i przedsiębiorstwa państwowe 
i pod zarządem państwa, przedsię
biorstwa państwowo - spółdzielcze, 
związki samorządu terytorialnego i 
międzykomunalne, przedsiębiorstwa 
samorządowe i przez samorząd zarzą 
dzane oraz instytucje niekoniecznie 
publiczne lecz służące interesom pu 
blicznym jak spółki handlowe z udzia 
łeem kapitału państwowego, przedsię 
biorstwa pod nadzorem państwowym, 
centrale spółdzielczo - państwowe 
lub wreszcie instytucje subwencjono 
wane przez państwo.

W myśl art. 1 ust. 1 ustawy z dnia 
18. X I. 1948 r. przy świadczeniach 
dostaw, robót lub usług na rzecz wy 
liczonych instytucji mają obowiązko 
we zastosowanie przepisy rózp. R.U.

z dnia 19 lutego 1947 r. Zarówno więc 
wykonawcy z sektora publicznego lub 
z nim i zrównani, jak i  wykonawcy 
nieuspołecznieni podlegają zasadom 
oraz trybom postępowania tym rozpo 
rządzeniem nakazanym.

Czytelnik niewątpliwie zauważył, 
że wachlarz odbiorców wyliczonych 
w ninie'szym punkcie jest szerszy 
niż wachlarz wykonawców świadczeń. 
Stanie się to zupełnie zrozumiałe, 
jeśli sobie uprzytomnimy, że na od
cinku gospodarki narodowej wszyst
kie instytucje konsumują dobra go
spodarcze a tylko część z nich te do 
bra wytwarza.

Spośród instytucji publicznych pod 
ległych ustawie i rozporządzeniu zo 
stały wyłączone jedynie ich ekspozy 
tu ry  lub organy mające siedzibę za 
granicą.

Pod względem przedmiotowym za
mówieniami podporządkowanymi o- 
mawianym przepisom są wszelkie do 
stawy towarowe, świadczenia przemy 
słowe z własnego lub powierzonego 
surowca, wykonywanie robót budów 
lanych, montażowych lub innych 
dzieł, jak i świadczenia nierzeczowe 
(np. transport) łub świadczenia oso
bisto nie oparte na stosunku pracy.

Spośród tych świadczeń wyczerpu 
jących nieomal całokształt możliwych 
potrzeb zamawiającego ustawodaw
ca wyłączył dostawy w  ramach pla
nowego rozdziału dokonywanego 
przez państwo, dostawy z zagranicy, 
usługi oparte na umowie o pracę, a 
ponadto niektóre usługi świadczone 
na rzecz żeglugi morskiej.
O Przywilej pierwszeństwa przed- 

siębiorstw sektora publicznego i 
zrównanych polega na tym, że udzie 
lanie zamówienia jakiemukolwiek in 
nemu wykonawcy jest niedozwolone 

-chyba, że przedmiot zamówienia nie

jest objęły działalnością tych przed
siębiorstw lub jeśli przedsiębiorstwa 
te nie podejmują się wykonania za
mówienia w ilościach i terminach ko 
niecznych dla zamawiającego.

Pozostawiając sprawę sposobu 
stwierdzenia tych okoliczności esob 
nym rozważaniom zastanówmy się 
na razie nad istotą rzeczy. A więc 
jeśli sektor publiczny wcale nie uru 
chomił dotąd wytwórczości w zakre
sie żądanych świadczeń, sprawa nie 
wymaga komentarzy; natomiast jeśli 
te świadczenia wykonuje lecz w  nie 
dostatecznych ilościach, aby pokryć 
nasze terminowe zamówienie, to moż 
na zamawiać w sektorze niepublicz
nym tylko taką część świadczeń, któ 
rej przedsiębiorstwo publiczne nie 
może dostarczyć na żądany termin. 
Trzeba jednak zauważyć, że termin 
ten powinien być oparty na planie i 
podyktowany realną koniecznością. 
'Zamawiający zatem powinien w gra 
nicach możliwości dostosować się do 
terminów w których zamówienie 
mogłoby być wykonane przez sektor 
publiczny.

Pewnym odstępstwem od zasady 
pierwszeństwa sektora publicznego 
jest § 12 rozporządzenia, który zez
wala na czasowe zwolnienie przez 
właściwego ministra podległych mu 
instytucji publicznych od obowiązku 
przestrzegania tego przywileju w 
przypadkach drobniejszych zamó
wień na dostawy i  roboty oraz zamó 
wień w dziedzinie projektodawstwa 
inwestycyjnego. Jest to ulga podykfo 

.wana dążeniem ustawodawcy do za
pobieżenia ewent. trudnościom w do 
bie intensywnej rozbudowy kraju, 
które mogłyby wyniknąć przy rygory 
stycznym stosowaniu zasady pierw
szeństwa.

WINCENTY ORYSZK1EWICZ

Meldunki z woj. olsztyńskiego do 
noszą, że żniwa mają przebieg po
myślny. W południowych powia
tach województwa, żyto skoszono 
już w  90 proc., w  północnych —• 
w 75 proc.

W Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych okręgu olsztyńskiego żyto 
skoszono w 95 proc. Zesooły: Pona- 
rzyny, Wenecja, L ip iny,' Chronowo 
i Kamieniec, zakończyły już kosze
nie _ żyta i  przystąpiły do zbioru 
pszenicy i owsa. W zespole Chro
nowo rozpoczął prace pierwszy 
kombajn w  województwie olsztyń
skim.

Z inicjatywy PZPR w  żniwach 
na Opolszczyźnie bierze już udział 
800 pracowników opolskich zakła
dów pracy, którzy dopomagają w 
sprzęcie zbóż mało i średniorolnym 
chłopom. Ekipy robotnicze k zakła 
dów przemysłowych pomagają rów
nież w żniwach w majątkach PGR.

W majątku PGR w Cieszanowi- 
cach wielką pomoc w żniwach oka 
zały uczestniczki kursu przedszko
lanek z Opola. Pracownicy Cemen
towni „Odra“ pracują przy żni
wach w zespole PGR w Niewod- 
nikach, zaś pracownicy Dyrekcji La 
sów Państwowych w Opolu w  ma 
jątku PGR w Bierdzienach. W Dą 
brówce Górnej pomagają przy żni
wach robotnicy Fabryki Urządzeń 
Technicznych z Ossowca, w Grod
kowie zaś pracownicy starostwa 1 
spółdzielni z Opola.

Spółdzielnie gminne „Samopomoc 
Chłopska“ w woj. olsztyńskim za
kończyły już przygotowania do sku 
pu zboża z nowych zbiorów. W, w y
n iku tych prac oczyszczono i  zdezyn 
fekowano wszystkie magazyny zbo 
żowe.

W roku bież. skup zboża w  woj. 
olsztyńskim przeprowadzać będzie 
150 placówek spółdzielczych. Planu 
je się zakupienia o ok. 20 procent 
więcej zboża niż w  roku ubiegłym.
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...A  tak jest tu Legionotuie
Legionowo, w sierpniu.
Najpierw most. patem szeroka u li 

'ca Pragi, potem szosa biegnąca 
'wzdłuż Wisły ku północy aż na 
Płońsk 1 dalej, ku pomorskiemu To
runiowi. Gdzieś, przy pierwszej łama 
nej l in i i  dorńków Legionowa, sikrąci

Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej'

Pierwsza spółdzieln ia  
produkcyjna  

ui pow. bydgoskim
( !We wsi Alorzewicc w pow. bydgoskim 
odbyto się uroczyste otwarcie pierwszej 

terenie powiatu spółdzielni produkcyj 
itej. W uroczystości wzięta m. in. udział 
ekipa kolejarzy z warsztatów bydgo* 
»kich. Przybyłych gości powitał serdecz 
nie prezes nowoutworzonej spółdzielni 
produkcyjnej Litewka.
1 Jeden ze spółdzielców, chłop Franci' 
szeik Ksandej oświadczył tn. in.: „M y 
chłopi, zorganizowani w spółdzielni pro
dukcyjnej Morzewiec skończyliśmy z go 
spodarką kapitalistyczną. Rozumiemy i 
wiemy, że gospodarka zespołowa przy' 
niesie nam i naszym dzieciom dobrobyt 
i zadowolenie"*
I Następnie zebrań! udali się na pole, 
gdzie traktor z miejscowego ośrodka 
maszynowego i pługi spółdzielcze doko 
nały pierwszej symbolicznej orki. Na 
udekorowanym zielenią i kwiatami trak 
tarze umieszczono napis: „Pierwsza orka 
spółdzielni produkcyjnej „Morzewiec".

Kierownik ekipy Kolejarzy warsztatów 
bydgoskich wręczył dla spółdzielni war 
Ujściowe dary kolejarzy w .postaci pługa 
i kopaczki oraz szafy bibliotecznej dla 
świetlicy. Narzędzia rolnicze, oHarowa 
ne spółdzielcom, kolejarze wyremontowa 
li ze złomu poza godzinami pracy,
— ------------------------------------------------------------------- i

Prognoza pogody
>' Zachmurzenie zmienne, z możliwo 
ścią przelotnych opadów ze skłonno 
ścią do burz, temperatura maksymal 
na ok. 22 st. Słabe lub umiarkowane 
■wiatry z kierunków zachodnich.

liśmy na piasczystą, polną drogę'
Droga szybko zwęziła się do rozmia 
rów ścieżki. I  tak. lawirując autem 
wśród kęp wysokich drzew, dotarliś 
my przed niepozorny ganek drewnia 
nego domku. Nad gankiem wisiał wy 
blakły szyldzik z napisem „Szpital 
gminny w Legionowie".

Szpital gminny, jedyny tego rodzą 
jju zakład leczniczy na całym terenie 
warszawskiego województwa, bo wszy 
stkie inne szpitale są — powiatowy
mi. I  wydaje się że ten szpital jest 
prawdziwym listkiem laurowym do 
sławy gminy Legionowo. Ale tylko 
tak się wydaje. Bo w istocie rzeczy...
Ale nie uprzedzajmy wypadków.

Oto właśnie .pan doktór Wajs — dy 
rektor szpitala. Starszy, siwy pan w 
szarym garniturze.

— Więc jak to powstało, panie dok 
torze?

Powstało bardzo prosto. W roku 
1939 w paru opuszczonych willach 
Legionowa (we wrześniu!) powstał 
prowizoryczny szpitalik dla rannych, 
polskich żołnierzy. Taki był początek.
Bo kiedy rannych po paru _ miesią-J, Dzienna opłata za chorego się-
cach wypisano, wydarzyło się w  Le lga 700 stosunek personelu

muje się sam. Lepiej jeszcze, bo z 
zaoszczędacnych pieniędzy kupuje 
cegłę, aby wznieść nowoczesny budy 
nek. A co na to gmina? Ano, nic. 
Kiedy żył poprzedni wójt, doktór 
Wajs otrzymał obszerny plac pod bu 
dowę. Ogrodził go i począł zwozić ma 
teriały budowlane. Ale w ójt umarł i 
sytuacja zmieniła się radykalnie. 
Gmina Legionowo domaga się obec
nie opuszczenia placu i zabrania ma 
teriałów budowlanych. Dlaczego? 
Dlatego, że na tym właśnie pustym 
prawie placu wznosi się drewniana 
szopa, a w tej szopie mieścić ma się 
straż ochotnicza. Fakt. Gminie Le
gionowo widać nie jest potrzebny 
szpital, nawet taki, który nic nie ko 
sztuje.

W stołecznych szpitalach miejskich 
dzienna opłata za ęhorego wynosi ty 
siąc złotych. W szpitalach stołecznych 
stosunek personelu szpitalnego do 
liczby chorych przedstawia się, jak 
70 do 100. Szpitale stołeczne są defi
cytowe.

A jak rzecz wygląda w Legiono-

gionowie parę nagłych wypadków za 
chorowań. Szpitalik jeszcze istniał i 
m iał już wolne miejsca. Więc przy
jęto „cywilnych", a ponieważ szpita
le warszawskie były przepełnione, 
likwidacja szpitalika w  Legionowie 
odsuwała się w  nieskończoność i... 
•nie nastąpiła nigdy. A  potem nad
szedł rok 1944, ucieczka Niemców po 
łączona z kompletnym ograbieniem 
szpitala ze wszystkich urządzeń. 1 
zdawało się, iż Legionowo nie będzie 
już posiadało szpitala. I  na pewno nie 
posiadałoby, gdyby nie doktór Wajs. 
Uratował trochę łóżek, pościągał 
gdzieś z końca świata trochę sprzętu 
lekarskiego i zaproponował gminie w 
Legionowie prowadzenie szpitala.

Gmina bardzo chętnie na to się 
zgodziła i zgadza się nadal, tym bar 
'dziej, iż prowadzenie szpitala nic ją 
nie kosztuje. Fakt. Szpitalik utrzy-

N A J W IĘ K S Z E  S Z A N S E  W Y G R A N IA
, „ , „ N A  l o t e r i i
daje każda IV-ta klasa. — Los należy odno iu ić  do 3-go s ie rp n ia

'szpitalnego do liczby chorych —- 33 
do 100 a szpitalik posiada zaoszczę
dzone poważne sumy pieniężne na 
przyszłe inwestycje. Czy to nie cudów 
ny szpital?
1 Chodzimy po wąskich korytarzach, 
zaglądamy do salek - pokojów. Le-

gionowski szpitalik nie jesit w ielki. 
Pierwotnie mieścił są w jednym tyl 
ko, piętrowym domku. Ale potem do 
fetor Wajs wynalazł jakąś opuszczo
ną i  mocno zdewastowaną willę.

—Dajcie mi ją na szpital.
1 .— Ależ panie doktorze, tu trzeba 
w remonit włożyć „grube" miliony!
; M iliony były zbyteczne. Wystarczy 
ły  setki tysięcy. Szpital własnym 
kosztem wyremontował budyneczek i 
uruchomił w  nim dział chorób zakaź 
nych.

Cóż jeszcze dodać? Chyba to. iż 
doktór Wajs własnym „przemysłem", 
przy pomocy paru kolejarzy „zmaj
strował" autoklaw do sterylizacji. 
Aparait taki wart jest kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. Inny aparat steryli- 
zacyjny (tzw. Kocha) kosztował nie- 
ledwie... złotówki. Został sporządzany 
również przez kolejarzy.

Wniosek z powyższego — jeden. 
Trzeba pomóc doktorowi, który z ni 
czego, bez żadnej pomocy ze strony 
gminy, potrafił nie tylko zorganizo
wać. ale i  prowadzić szpital na 60 
łóżek. I  wydaje się, że za cały ogrom 
włożonej pracy należy się doktorowi 
Wajsowi — małe zadośćuczynienie: 
pomoc w budowie nowoczesnego szpi 
tala na 150 łóżek. Materiał budowla 
ny na zapoczątkowanie robót już 
jest, więc chodzi tylko o to, aby gmi 
na Legionowa nie zabierała terenu 
przeznaczanego pod budowę, żeby 
pozwoliła rozwijać się własnemu szpi 
talowi. Jasne. Prawda?

W. W.

Trzydziesta druga lista odpow iedzi 
uczestnikom Ankiety — Konkursu „Rzeczypospolitej"

„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?“
P. Jerzy Domański, lat 19, uczeń 

klasy IXa gimnazjum ogólnokształ
cącego im. Stefana Czarneckiego w 
Chełmie Lubelskim. Czy liceum roi 
nicze, do którego Pan w tym roku 
przejdzie, znajduje się na miejscu— 
w Chełmie Lubelskim? O stypen
dium i  miejsce w internacie będzie 
Pan musiał, prawdopodobnie, sta
rać się ponownie, ale sprawa war
ta jest zachodu, bo nareszcie dosta 
nie się Pan do szkoły, która Pań
skim zainteresowaniom najbardziej 
odpowiada.

Ha
P. Tadeusz Lankiewicz, lat 18,

uczeń klasy IX  szkoły ogólnokształ-

Pomnik Wdzięczności 
dla bohaterów Armii Czerwonej 

odsłonięto w Jarosławiu
W Jarosławiu odbyło się odsłonię

cie pomnika Wdzięczności dla boha 
terów Arm ii Radzieckiej, która 5 lat 
temu, 27 lipca 1944 roku wyzwoliła 
miasto z rąk hitlerowskiego oku
panta.

Pomnik wykonany według .projektu- 
inż. Dayczaka postawiono w reprezen
tacyjnym punkcie miasta na rynku, 
nieopodal zabytkowego Ratusza. Na- 
szerokim cokole wznosi się 9-metro- 
wa kolumna zakończona 5-ramien- 
ną gwiazdą. O kolumnę wsparty jest 
żołnierz A rm ii Radzieckiej.

Kongres federac ji szachowej
’ W obradach XX kongresu Międzyna' 
rodowej Federacji Szachowej w Paryżu 
wzięli udział delegaci 18-tu państw, w 
tej liczbie delegacja radziecka, z mi' 
strzem Botwinnilciem na czele.

Wszystkie wnioski radzieckie spotkały 
się z pełnym poparciem większości dele. 
gatów i zostały przesz kongres przyjęte.

Kongres zatwierdził m. in, propozycję

Chłopi bułgarscy 
ztuiedzają D olny Śląsk

i Do Wrocławia przybyła 47-osobowa 
wycieczka chłopów bułgarskich z człon 
kiem wydziału rolnego KG bułgarskiej 
Partii Komunistycznej Lato Wekilskim 
j przodownicą pracy, członkiem zarządu 
jednej z największych spółdzielni produlk 
cyjnych, Zoprianą Anionową. Gisiną na 
czele. Gości przyjmowali przedstawiciele 
KW PZPR i Związku Samopomocy 
.Chłopskiej.

radziecką, odnośnie miejsca i daty re
wanżowego turnieju szachowego, który 
wyłoni kandydata do spotkania z mi' 
strzem świata Bołwinnikiem. Turniej ten 
odbędzie się w marcu i kwietniu 1950 
roku w Budapeszcie.

Jednogłośnie przyjęto wniosek Botwin 
nika (ZSRR), rozgrywania szachowych 
mistrzostw świata co trzy lata.

Ponadto kongres ustanowił międzyna' 
rodowych arcymistrzów i mistrzów sza 
chowych. Tytuły te otrzyma 25-ciu naj 
lepszych szacliistów świata, w tej liczbie 
wszyscy arcymistrzowie ZiSRR, w liczbie 
11-tu: Botwinnik, Smystaw, Kotow, Ko 
res, Ragozin, Bromsztein, 'Bolesławski, 
Flohr, Bondaoewski, Lilienthal i Lewen- 
fisz.

Kongres ustalił datę i miejsce szacho
wych mistrzostw dla kobiet. Turniej roz 
pocznie się w Moskwie 15 grudnia br. 
Weźmie w nim udział 16-cie czołowych 
szachistek świata, w tej liczbie 4-ry re 
orezentantki Związku Radzieckiego.

i W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E -!

R um unia  — Polska 108 : 103 p k t
Sztafeta 4 x  400 m. zdecydow ała  
o porażce naszych lekkoatle tów

M  wygrać oto ogólne zdanie ośmiu tysięcy widzów, którzy przez
dwa dni obserwowali emocjonujące walki lekkoatletów w pierwszym po- 

w ojnte międzypaństwowym spotkaniu Polska — Rumunia. Stało się tak jak 
przewidywaliśmy ,przed meczem, o zwycięstwie zdecydowała sztafeta 
4x400 m, którą, niestety, nieoczekiwanie przegraliśmy, tym samym prze- 
grywając spotkanie w  stosunku 103:108 pkt. Nie będziemy szukali w in 
nych, faktem jest, że mimo wielkiego wysiłku poszczególnych zawodni 
kow tej konkurencji nie umieliśmy wygrać.
Porażka ta choć niewysoka oczywi

ście nie przynosi nam zaszczytu, bo
rumuńska lekkoatletyka nie jest zbyt 
wysoko notowana w  Europie. Pocie
szającym jest jednak to, że nasza mło_ 
dziąż w  walce międzynarodowej biła 
swe rekordy życiowe i w wielu w y
padkach wychodziła z niej zwycię
sko.

W poniedziałek najbardziej emocjo 
nująće były trzy pierwsze konkuren
cje biegowe — 110 m. przez płotki, 
400 m. i 200 m, wygrane zdecydowa
nie przez Polaków, dzięki czemu pro 
wadziliśmy już w ogólnej punktacji 
72:66. Porażki w oszczepie, biegach 
na 1.500 m. i 5.000 m. pozwoliły Ru
munom uzyskać już przewagę punkto 
wą, którą wyrównało wygranie tycz
ki.

Zwycięstwa i w yniki Adamczyka i 
Ogłobina w wysokich płotkach Ma

cha i Statkiewicza na 400 m, Staw
czyka i  Buhla na 200 m. oraz Moroń- 
czyka i  Małeckiego w tyczce są re
kompensatą za gorycz porażki. Zupeł
nie dobrze spisali się skoczkowie. Kuź 
m icki — zwycięzca trójskoku j  Krzy
żanowski 3-ci w  tej konkurencji,.

Zupełnie źle jest na długich dystan 
sach i na 1.500 m„ gdzie nie mamy 
chwilowo czym się pochwalić. Tutaj 
postępów nie widać i  co gorzej brak 
jest widoków na przyszłość.

W yniki techniczne drugiego dnia 
zawodów:

110 m. płotki: 1) Adamczyk (P) — 
15,8, 2) Ogłobin (P) _  15,9, 3) Kiss
(R) — 16,0.

200 m.: 1) Stawczyk (P) — 22,2, 2) 
Buhl (P) — 22,8, 3) Stoenescu (R) —
23.0.

400 m.: 1) Mach (P) — 50,4, 2) Stat_ 
kiewicz (P) — 50,6, 3) Ghecu (R) —
52.0.

1.500 m.: 1) Talmaciu (R) — 3:57,4, 
2) Popp (R) — 4:01,4, 3) Kwapień
(P) — 4:10,2.

5.000 m.: 1) Jenitza (R) — 15:10,3 
(nowy rek. Rumunii), 2) Firea (R) — 
15:17,8 (lepiej od dawnego rek. Rumu 
nii), 3) Kielas (P) — 15:22,6.

Oszczep: 1) Lambresiano (R)— 55,17 
m „ 2) Desideru (R) — 53,59, 3) Szen- 
dzielcrz (P) — 53,07.

Młot: 1) Constantin (R) — 49,97 m„ 
2) Masłowski (P) — 47,66, 3) Sobota 
(P) — 43,14.

Tyczka: 1) Morończyk (P) — 380 
cm., 2) Małecki (P) — 370, 3) Drago- 
m ir (R) — 370.

Trójskok: 1) Kuźnicki (P) — 13,69 
m., 2) Soeter (R) _  13,66, 3) Krzyża
nowski (P) — 13,56.

Sztafeta 4x100 m.: 1) Rumunia — 
3423,2, 2),Polska — 3:24,0.

Państwowe Poznańskie Zakłady Graficzne
Okręg Południe w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 21 

sprzedadzą w drodze przetargu ofertowego, 
osobie Ojferującej największą kwotę 

1 samochód osobowy 4-cylindrowy marki „Opel-Kadet" z ogumieniem. 
Samochód jest do obejrzenia w godzinach od 8 — 15 pod adresem 

Warsztaty Naprawy Maszyn Drukarskich w Poznaniu, u-1. Grunwaldzka 35.
Oferty zamknięte z podaniem oferowanej sumy należy składać pod 

adresem Państw. Poznańskie Zakłady Graficzne, Okręg Południe Poznań, 
AJ. M a r c in k o w s k ie g o  21 pokoi 4 do dnia 10 sierpnia 1949 r. godziny 1 2 - f r i .  

O tw a rc ie  ofert nastąpi tego samego dnia o godz. 13-tej. Kr. 1177-1

Urząd Z a tru d u ien ia  u; Szczecinie
ogłasza

uj dniu 12 sierpnia '1949 r„ o godzinie 10-ej, przy ulicy Łokietka 34 (Hotel
Migracyjny)

PRZETARG
na samochód osoboiuy marki »Ford« i motocykl marki »Zundapp«, Kr 1178-1

Wszystkie placówki »CZYTELNIKA«
D Z IE N N IK Ó W  
i  CZASOPISM

uj całym kraju
przyim ufą prenum eratę

RADZIECKICH
Zaanówiemaa 1 w p ła ty  m ożna k ie row ać rówoiież bezpośrednio na 
adres C en tra li: W arszawa „C z y te ln ik "  P renum erata Zagraniczna, 

Daszyństoitogjo 12 P .K ,(X  1-8501,
Z  dz iedziny zagadnień socjaflno-ekonomioznyeh 1 spoieozno-poM- 

tycznyoh są do nabycia  następujące czasopisma:
B ło k n o t ag ita to ra  dekadów ka
B olszew ik d w u tyg o d n ik
Wiesfcnilk (.Akademii nauk SSSR m iesięczn ik
W nieszn ia ja  to rgow la  „
W oprosy isto-riii ,,
Woiprosy f i lo z o f ii „
W  pomoszcz fab rdczno-za w odskim  i  m ies tnym  ko tn i- 

tie  tiam d w u tyg o d n ik
Zyźń ś lepych (p ieczuta je ts ia toczęsnym  szrifto m  

dla ślepych) m iesięczn ik
Za oboronu „
Za eko nom iju  top lawa „
K res tia nka  „
K u ltu ra ln o -p ro s w ic tit ic in a ja  rabota .
W oprosy eko nom ik i ,,
M o lo flo j bo lszew ik dw u tyg o d n ik
M o łodo j K o łchoźn ik  m ies ięczn ik
N ow o je W riem ia  ty g o d n ik
P lanowo je choziajstiwo dw um iesięczn ik
P ro fiess iona lny je  so juzy m ies ięczn ik
Rab o tu i Ca 
Staw ianie
S(?crD?e postano wierni j  f ra sporiaźen ij P raw itio ls tjw a 

SSSR.
Sobrante postanow ien i) i  rasporiażem j P ra w itie ls tw a  

RSFSR
SowJetskaja żenszczyna 
Sow ietskoje rosudarstw o t praw o

dw um iesięczn ik
m ies ięczn ik

PRZEDSIĘBIORSTWO MECHANIZACJI BUDOWY 
I  SPRZĘTU BUDOWLANEGO 

Warszawa, Saska Kępa, ul. Gruzińska 6
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na do9tawę:

1) 1.400 ton =  800 m3 pospółki rzecznej o uziamieniu 0 — 10 
mm., przy czym żwirku o gran, 2 — 1() mm., pospółka winna 
zawierać około 50%

- 2) 2.700 ton =  1.500 ms żwiru rzecznego płukanego gran.
3 — 15 mm.

Dostawa sukcesyjna poczynając od dnia 15.V II I  b.r. do4 15.X
br. do stacji wyładowczych Warszawy pod aidresem Przedsiębior
stwo Mechanizacji ju d o w y  ii Sprzętu Budowlanego.

_ Ceny należy podać loco wagon, stacja załadowcza__odbiór
żw iru nastąpi pa naszych wytwórniach.

Należność regulujemy przelewem po otrzymaniu rachunku.
_ 1 ytułem gwarancji na zabezpieczenie dostawy, potrącona bę

dzie piąta część od pierwszego rachunku aż do wysokości 2% war
tości zamówienia.

P.M.B. t S.B. Oddalał Prefabrykacji, zastrzega sobie prawo do 
wolnego wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez po
dania przyczyny i bez ponoszenia jakiejkolw iek odpowiedzialności 
za skutki wynikłe d la oferentów, jak również podział dostawy 
między k ilku  oferentów.

, Term in składania ofert upływa z dniem 9 sierpnia r.b., otwar
cie ofert nastąpi dnia 10 sierpnia r.b. o godz. 10-ej rano w  Wy
dziale Zaopatrzenia P.M.B. i S.B: Oddział Prefabrykacji, Warsza
wa, Saska Kępa., Gruzińska 6. K r  1180-1

INSPEKTORAT SZKOLNY
ogłasza przetarg ofertowy

na sprzedaż motocykla m arki „Zundapp" typ 195 cm3 zakwalifiko
wanego do kategorii 2. Oferty składać należy w  kopercie zamkniętej 
z napisem „Sprzedaż motocykla" do Inspektoratu Szkolnego w Ra
wiczu w terminie do dnia 20 feierpnia 1949 r. godz. 12-ta. Otwarcie 
ofert nastąpi dnia 20 sierpnia 1949 r. o godzinie 12—tej w  Inspektora
cie Szkolnym w  Rawiczu. K  1182-1

Zakończenie mistrz. Polski 
u j  pływ aniu

W trzecim dniu X X II I  pływackich 
mistrzostw Polski odbyły się tylko 
dwie konkurencje, 200 m. st. mot. i 
1.500 m. st. dow. W biegu na 200 m., 
po zaciętej i wyrównanej walce, tytu ł 
mistrza zdobył Cichoński („Warta" 
Poz.) w czasie 2:58,6, przed Szołty
skiem („Stal" Kat.) i  Dobrowolskim 
(„Zryw “  Łódź).

W wyścigu na 1.500 m., p.0 50_ciu 
.metrach nieznaczną przewagę uzyska 
ją, płynący równo, Boniecki j Grem- 
lowski. Do czołówki po 200-tu m. do 
łączył Teadling. Po przepłynięciu 
300-tu m. tempo się wzmaga i czoło
wa trójka zawodników odrywa się 
od pozostałych. Odstępy między Grem 
lowskim, Bonieckim i Teadlingiem 
nieznacznie się zwiększają. Na 300 
m. przed końcem Gremlowski roz
strzygnął już bieg na swoją korzyść, 
a Bonieckiemu udaje się oderwać od 
Teadlinga i  w  tej kojelności zawodni 
cy kończą wyścig.

Tytuł drużynowego mistrza Polski 
zdobyła drużyna „Ogniwo — Polonia" 
(Bytom) — 102 pkt. przed „Stalą" 
(Katowice) — 81 pkt. i  „Ogniwem" 
(Warszawa) — 66 pkt.

Wyniki techniczne: 200 m. st. mot.:
1) Cichoński („W arta" Poznań) 2:58,6,
2) Szołtysek („S tal“ Katowice) 2:58,8.
1,500 m. st. dow.: 1) Gremlowski 
(„Ogniwo" Bytom) — 21:26,8, 2) Bo
niecki („Z ryw " Łódź) — 21:51,1, 3)
Teadling („Warta“ Poznań) — 22:12,6 
(nowy rekord okręgu poznańskiego).
i—-------------------------------------------------- -

Sprostoujanie
Wczoraj do podpisu pod zdjęciem 

„Nowi rekordziści“  wkradła się omył 
ka, gdyż przedstawia ono nie zespół 
Ogniwa (Bytom) lecz młodych p ły 
waków Ogniwa warszawskiego, któ
rzy ustanowili nowy rekord stolicy 
w sztafecie 4X200 m. st. dow.

cącej w Pasłęku. Przedmioty, na 
których opanowanie musi Pan, jako 
przyszły student Politechniki, poło
żyć szczególny nacisk, to algebra, 
geometria, trygonometria, geometria 
wykreślna i analityczna. Dalej fizy 
ka, chemia i  kosmografia (o ile  jest 
w programie). Pożądane są również 
dobre stopnie z rysunków.

„Inform ator dla Wstępujących na 
wyższe uczelnie na rok 1949/50“  wy 
dany nakładem Zarządu Głównego 
Związku Akademickiej Młodzieży 
Polskiej — Warszawa, Dworkowa 
3 — jest do nabycia tamże. Cena 
egzemplarza — 75 zł plus koszty 
przesyłki.

*
P. Edward Wróbel, la t 17, uczeń

klasy I I  państwowego gimnazjum w 
Zamościu. Winszujemy fenomenal
nych stopni (od góry do dołu sama 
piątki). Istotnie, sądzimy, że Wyż
sza Szkoła Handlowa, jako konty
nuacja obecnych studiów, będzie dla 
Pana, po zrobieniu matury, najwła
ściwszą uczelnią. O ile oczywiście, 
w ciągu lat dzielących Pana od egza
minu dojrzałości, nie wezmą góry 
inne zainteresowania, co przy Pań 
skiej wszechstronności jest zupełni® 
możliwe.

*
P. Szczepan Kiesirzyn, maturzy

sta z Torunia. Takiej ostateczności 
jak rezygnacja z wyższych studiów 
nie powinien Pan w ogóle brać pod 
uwagę. Tym bardziej, że, jak  Pan 
sam stwierdza, było by to dla Nie
go druzgocącym ciosem. Musi więo 
Pan egzamin wstępny zdać bez
względnie. Nawet w tym  wypadku, 
gdyby szanse dalszej egzystencji w 
Szczecinie wydawały się Panu rów
ne zeru. W tym przełomowym mo
mencie życia musi być Pan ryzy
kantem i zdecydować się na nie
pewne. Bo w przeciwnym razie oba 
wiamy się, _ że Pan — ze względu 
na bardzo trudne warunki domo
we — studiów nigdy już nie ¡zacz
nie.

O stypendia dla studentów Poli
techniki — w ramach naszej An
kiety — ubiegamy się i  w  razie po 
myślnego wyniku tych starań przed 
stawimy naszemu jury, rzecz pro
sta, i  Pańską kandydaturę. 
___________BOHDAN GĘBARSKI

40 la t pracy na scenie
Artysta Teatru Miejskiego w  K a li

szu Leon Józefowicz, obchodził w  
tych dniach 40-lecie swej pracy sce
nicznej.

s. t  jp.

Józef Puchalski
b.. d łu g o le tn i K ie ro w n ik  Zak ładów  
G ra ficznych  w  W arszawie osta tn io  
w spó łp racow n ik  D ru k a rn i n r  2 »Czy
te ln ik ł<. Członek Z  w . Za w . Prac. 
Przem . Pola g ra f ierne go. Członek W ar
szaw. Tow. W ioślarzy, b. S ka rb n ik  
W arszaw. Tow . C yk lis tó w  ł>. w ięzień 
Pawiaka 1941 r . Odznaczony S rebrnym  

K rzyżem  Zasług i.
Z m a r ł  d n ia  30 l ip c a  1949 r .  po d ług ich

c ie rp ie n ia c h  p rz e ż y w s z y  la t  7«. 
N ab o że ńs tw o  ża ło b n e  o d b ę d z ie  się 
d n ia  3 s ie rp n ia  b r . o  godz. 10-e j w  
K o ś c ie le  K a ro la  B o rom e u sza  na Po
w ą zka ch , p o  c z y m  n a s tą p i w y p ro w a 
d zen ie  z w ło k  d o  g ro b u  ro dz in n eg o . 
O ś m ie rc i U k och a n eg o  O jca  i  D z ia d 
ka  z a w ia d a m ia ją :
K  392G-1 Syn. Synowa i Wnuczka

Nowe władze
Zw. Prac. Przem. Cukrowniczego

Na III /X X X II Walnym Zjeździe De 
legatów Zw. Zaw. Pracowników Prze
mysłu Cukrowniczego obrano nowe 
władze Związku.

Prezydium ukonstytuowało się jak 
następuje: przewodniczący Zarządu 
Głównego Związku —  Stanisław 
Szlęk, wiceprzewodniczący Aleksan
der Stachurski i  Lucjan Szatkowski, 
I  sekretarz — Adama Rosiński, I I  se
kretarz —Józef Ciszewski. I I I  sekre 
tarz — Mieczysław Chwuliński.

Ponadto w skład prezydium weszli: 
Wanda Sumowska, Roman Weber i 
Franciszek Krubiński.
j——-------------- --------------------------- -------

Zgon artysty m alarza
W Łowiczu zmarł przeżywszy 66 lat 

art. malarz portrecista. Aleksander 
Krawczyk. Ostatnie swe prace arty 
sta wykonał dla sali posiedzeń Magi 
straitu m. Łowicza.

Sknadz&oino odcinek zameldowania 
metryką j  zaświadczenie z pracy na 
nazwisko Kielch Marian. 1314-1

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji Miejskie) w  Szczecinie ogła

sza przetarg nieograniczony na dostawę 900 ton żw iru kwarcowego 
o zawartości 99%. czystego kwarcu loco miasto Szczecin wg niżej 
wyszczególnionej granulacji:

od l _i 2 mm. 400 ton
3 —i 4 „  200 „
5 — 7 » 100 ^
8 — 10 *  100 ^

1 1 — 20 „  100 „
Oferty składać należy do dnia 18 sierpnia b. r. do godziny 9_ej 

w  zalakowanych kopertach w  Dyrekcji Wodociągów i  Kanalizacji 
M iejskiej w  Szczecinie przy ulicy Szymanowskiego 2, pokój n r 29 
z napisem: „Dostawa Żwiru Kwarcowego“ . Do oferty należy dołączyć 
próbki żw iru  w  zalakowanych kopertach i  dowód wpłaty do Głów
nej Kasy Zarządu Miejskiego w Szczecinie wadium w  wysokości 2% 
oferowanej sumy.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 18 sierpnia b. r. o godzinie 10-ej 
w  Dyrekcji Wodociągów i  Kanalizacji miasta Szczecina przy ulicy
Szymanowskiego 2. K - 1179-° Zgubiono legitymacjo związku zowo

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez względu na dowego, tra m p o w i na naz^fsko 
cenę, jak również unieważnienia przetargu bez podania przyczyny. | Klaus Małgorzat» 216-1

U OGŁOSZENIA DROBNE B
UNIEWAŻNIENIA I  ZGUBY

Zgubiono legitymację n r 368, CUP, 
Warszawa, nazwisko, Swieżewska 
Wanda. 30815-1

Zgubiono dowód kolejowy nr 
754460, na nazwisko Ziółkowski Cze 
sław. 1313-1

Zgubiono dowód osobisty, dowód 
konia n r 645, na nazwisko Osuch 
Marian. 214-1

Zgubiono legitymację kolejową, 
służbową, związku zawodowego, 
uniwersytecką, tramwajową na na
zwisko Antoniny Guryckiej. 213-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne: 45 zt. za wyraz, poszukiwa
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Ogłosz. wymia
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty i za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230: ponad 300 mm. zl. 
280; tekstowe do 70 mm. z! 170- 71 —
on? m ™’n Zł' 220:, 12o1 r  200 270:2?* Ton00 nj m- zf- 3-10; ponad 300 mm. 
5? 42i°oń nekrolo?i ho 70 mm. zł. 85: 71 — 120 min. zł. 100: 121_200 mm.
onn 150' 20 > nun. zł. 240; ponad?00 mm, zł. 300. Bilanse o 100% dro-
foiVr^.v,nUKn«ra2b nieńzielnych i  Swift- 

50/° dopłaty. Za terminowy 
S » ° w 0SiZen administracja nie odpa- 
S ™ , f a!eznosCnM  ogłoszenia należy kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJ AT 
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" Centrala 
sóon?'rs5ô vJe’ Poznańska 38 parter, tel. 

24' ,„887' 08 1 857-93. Oddziały miej- 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskie- 

'■ ^lota 11 przy Marszałkowskiej, 
ul. Tajgowa 67 (księgarnia Je

żewskiego), „Impet“ Krucza 48, księ
garnia „Czytelnik“ ul. Puławska 49, 
księgarnia ..Wolność“ ul. Marszałkow
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Koraty&aM

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel..:k‘‘ Druk. K r 2
3-8234/
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To jednak praw da! 
Kobiety

urrogami p ieniędzy
D ruk nowych banknotów nastrę

cza obecnie wiele kosztów, z uwagi 
na specjalny gatunek farb i  papie 
ru. Tymczasem straty wynikłe wsku 
tek nieodpowiedniego obchodzenia 
się *  pieniędzmi, zamiast maleć, 
wzrastają. Nie szanujemy bankno
tów mimo, że tu właśnie już dawno 
należałoby zastosować akcję „O“ .

Największym wrogiem papiero
wych pieniędzy są kobiety. Prze
chowują je one w chusteczkach, kie 
szońkach, lub w  najlepszym wy
padku w  pełnych różnego drobiaz
gu torebkach. Po k ilk u  tygodniach 
zupełnie nowy banknot staje się 
brudnym strzępem papieru. Gorzej, 
że 1 konduktorzy MZK i PKS-u 
nie lepiej się z n im i obchodzą. Wpy 
chają pomięte banknoty do torby, 
nie rozprostowując ich i nie ukła
dając.

Narodowy Bank Polski zmuszo
ny jest wypuszczać nowe emisje, 
mimo, że stare jeszcze długo mogły 
by wystarczyć. Tego rodzaju mar
notrawstwo przynosi ujmę warsza
wiakom. Trzeba by poważnie po
myśleć o jakiejś akcji, aby nauczyć 
publiczność właściwego obchodzenia 
Się z gotówką.

Przed uiyjazdem  
na kolonie i obozy 

trzeba się zaszczepić
Wydział Zdrowia Publicznego Za

rządu m. st. Warszawy komuniku
je, że stały punk* szczepień ochron 
nych w  Miejskim Instytucie Higie 
ny przy ul. Nowogrodzkiej 12 od 1 
sierpnia r. b. będzie czynny od go
dziny 12 — 18-ej.

Szczepienia odbywać się będą 
przeciw ospie naturalnej, błonicy, 
czerwonce, durowi brzusznemu i 
płonicy.

Szczepienia ochronne przeciw czer 
wonce zaleca się zwłaszcza osobom 
wyjeżdżającym na kolonie i  obozy.

L a ta ja c e  „ż a b y “  w Osowcu

Chłopcy rywalizują z dziewczętami o lepsze wyniki
na kursie instruktorom modeli latających

AA dsunąć się! Odsunąć się od brze_ i.wu, aby przyholować model do brze- 
gu! 1 gu.

Przy samym brzegu niedużego sta
wu żółci się trochę niezgrabny model 
ślizgowca. Na rozłożystym kadłubie 
przymocowana jest rura, przypomina 
jąca ni to tłuczek do ubijania ziem
niaków, n i to fantastyczne cygaro. To 
ślizgowiec o napędzie rakietowym.

Zwykłą pompką motocyklową wtła 
cza się do niego powietrze. Pierwszy 
wybuch. Drugi. Coraz szyosze i co
raz częstsze. Instynktownie odsuwa
my się od tego małego „potworka“ .
Zepchnięty na wodę gwałtownie od
dala się od brzegu, napełniając po
wietrze niesamowitym hałasem.

Ślizgowiec zatoczył pierwsze koło.
— Rozwija do 45 km. na godzinę— 

ktoś stara się przekrzyczeć szum.
— I  to w  dodatku na wodzie, gdzie 

siła tarcia jest większa — dokrzyku- 
je drugi.

M ija ją długie sekundy. Jeszcze jed 
no koło i  nagle jakaś dziwna cisza 
opada na staw. To wyczerpała się mie 
szanka i  nasz mały odrzutowiec za
trzymał się po środku stawu.

— Jasiu! Jasiu!
Jasio wie już, o co chodzi i  roze

brawszy się wypływa na środek sta-

NIEOFICJALNY REKORD POLSKI
W Osowcu pod Grodziskiem już od 

miesiąca 153 osoby, w tym 15 dziew
cząt, zgłębia ta jn ik i modelarstwa. 
Wszyscy ci, którzy jeszcze do 10 sierp 
nia będą przebywali w Osowcu, to 
„stare wygi“ , mimo że wiekiem są 
bardzo młodzi.

Marek Studzienny, mając dopiero 
12 lat, niemało nam już może powie
dzieć o rodzajach modeli, ich sprawno 
ści i  poszczególnych lotach. Ale Ma
rek to nie jedyny „as“  Osowca.

K ilka  dni temu model typu „Oso
wiec“ , wykonany przez 14-letniego 
Pawła Woźniaka, utrzymał się w  po
wietrzu przez 4i m inut 37 sekund, a 
a więc o 9 m inut dłużej niż wynosi 
oficjalny rekord Polski. Jedynie fakt 
wyholowania modelu nie przez wy
konawcę, nie pozwala na zatwierdze
nie tego wyczynu.

DZIEWCZĘTA
NIE GORSZE OD CHŁOPCÓW

Nie tylko chłopcy osiągają dobre 
w yn ik i. Dziewczęta też mogą się 
czymś pochwalić. Model druhny Wło_

N a cm entarzach i  m iejscach kaźni 
W arszauja czci pam ięć poległych

Z  każdym dniem znikają w Warsza
w ę  ślady niemieckiego barbarzyństwa. 
Wyrasta z ruin nowe życie, rosną domy 
mieszkalne, gmachy instytucji publicz" 
nych i ifebryk. W  ■wytężonej codziennej 
pracy budują warszawiacy nową stolicę, 
wspanialszą i lepszą od tej, która była. 
N ie będzie w niej ciasnych uliczek i

O godz. 1,5 w  lo k a lu  p rz y  u l.  Ś n iadec
k ic h  n r  8 od-będzio s ię  re fe ra t  p o k a z o w y  
p o łą c z o n y  z w y c ie c z k ą  R e fe ra t p t .  M iesza 
n in y  g lin ia n o  -  c e m e n to w e  ja k o  p e łn o 
w a rto ś c io w e  tw o rz y w a  b u d o w la n e , w y g to  
s l in ż . L e o p o d l L ip o w s k i.

W ystauiy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M i

c k ie w ic z o w s k a  1 P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
B iałe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zdob- 
n cza Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r 
te  w godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  
w godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

S A R P  (u l. F o ksa l. 2): O g ó ln o p o lska  W y - 
»•awa p o r t re tó w  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y .

b O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rz e d m . 87/89) 
W y s ta w - k s ią ż e k  i  cza sop ism : P ięć  la t 
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944— 1949.

„Z A C H Ę T A “  (p l. M a ła c h o w s k ie g o  3). W y 
s taw a czasowa a rc y d z ie ł J . M a te jk i :  „ G r u n 
w a ld "  „K a z a n ie  S k a rg i" ,  „K o n s ty tu c je  
3 M a ja " ,  „B a to r y  pod  P s k o w e m " 1 „ R e j
ta n " .  W ys ta w a  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  (z w y 
ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ^  w  godz. 10 — 18.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  pod  B la 
chą): W y s ta w a : „P rze sz ło ść  W a rs z a w y  w 
d o k u m e n c ie " . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  o d  10 
do  (7).

S A L A  K O N F E R E N C Y J N A  W A R S Z . R A 
D Y  Z W . Z A W . (U l. N o w y  Z ja z d  1, 4 p.) 
W y s ta w a  p ra c  L e i G ru n d ig . W y s ta w a  o- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 9— 18. C zynna 
d o  10 s ie rp n ia  b. r .  W stęp w o ln y .

WARSZAWA I I
P ro q ra m  oq  óln.opola łc i 13.30 — 15.30. 

W iwdlom iości 16.30 l"t.li5  19.1,5 22.00 23.00 
P ro g ra m  mia d z iś  16.25 n a  ju t r o  23.10.

13.35 Muzyka obiadowa 14.15 Kon
cert solistów 14.50 Muzyka popularna 
15.25 Informacje 15.30 Przerwa 16,50 
Muzyka taneczna 17.15 „Opowieści 
poetyckie. Słowackiego“ 17.30 Arie i 
pieśni 18.00 Utwory muzyki popular
nej i rozrywkowej 18.30 Pogadanka 
18.45 Pieśni kompozytorów słowiań
skich 19.00 „Z życia Węgier“ 19.10 
„Gramy w szachy“ 19.25 Muzyka roz
rywkowa 20.00 Muzyka popularna 
20 20 Utwory muzyki klasvcznej na wio 
lonczelę. 2Ó.40 „Czarny rycerz—czy 
mnich" 21.00 „Francja przemawia do 
Polski" 21.40 „Archipelag ludzi od
zyskanych“ Newerly 22.20 Koncert mu
zyki współczesnej 23.15 Koniec audycji.
' P o ls k ie  Raidiio eiasttrzega m o ż liw o ść  

m rukm  w  p ro g ra m ie .

ciemnych wilgotnych podwórek, ani za 
tęchłych suteryn.

Pracując dla przyszłości swego miasta, 
nie zapomnieli warszawiacy o mogiłach 
swych najbliższych, Jctórzy polegli w nie 
równej walce z hitlerowskim okupantem, 
w tragiczne dni sierpnia 1944 r. Nie 
zapomnieli o rozstrzelanych w ciągu oku 
pacji bojownikach organizacji podziem 
nych i cywilnych mieszkańcach stolicy.

Już w niedzielę ustrojono kwiatami 
wszystkie miejsca kaźni i groby na ernen 
tarzach. Świeże kwiaty ułożone pod mu 
rem, wieńce i chorągiewki przywróciły 
pamięć tamtych strasznych a bohater
skich dni. Wieczorem w wielu miejscach 
zapłonęły świece i lampki. N a wojsko- 
wym omentarzu na Powązkach od wcze 
snych godzin popołudniowych tłumy lud 
ności odwiedzały groby powstańców.

W  poniedziałek nano w kaplicy cmen 
tamej odprawiona została msza żałobna 
za dusze poległych, po czym delegacje 
i poczty sztandarowe Zw. Uczestników 
W alki Zbr. -o Niepodległość i Demokra 
cję, WP, Ligi Kobiet, Zw. b. W. P. i 
ZM P złożyły wieńce pod pomnikiem 
gen. Karola Świerczewskiego, pod pomni 
kiem powstańców A L i -AK oraz na mo 
gile bezimiennych bohaterów z baonu 
„Czwartaków“  i 3 baonu AL, spalonych 
w szpitalu polowym na Starym Mieście 
w dniu 13 września 1944 r.

darczykówny utrzymał się w powie
trzu całe 13 minut. Jest to osiągnięcie 
dość wielkie, tymbardziej że dziew
częta w  naszym modelarstwie są je
szcze bardzo świeżym „narybkiem“ .

Między poszczególnymi zespołami 
rozwija się współzawodnictwo. Przo
duje w tej chw ili męski zespół „Ja
skółek“ z Rzeszowskiego, a za n im i 
wprost po piętach depczą druhny z ze 
społu „Błękitnych Ważek“ .

W Osowcu wykonano dotychczas po 
nad 300 modeli. Każdy z kursantów 
musi wykonać ich trzy. A  po egzami
nie opuszczą Osowiec modelarze zdol 
ni poprowadzić kursy na terenie ca
łego, kraju.

Podobne kursy przed wojną nie 
m iały większej ilości słuchaczy jak2C 
osób. Dziś zjechało się tu osiem razy 
tyle młodzieży wydelegowanej na 
kurs przez ZHP, ZMP i Ligę Lotn i
czą. Opuszczający kurs posiadać bę 
dą stopień instruktora, przodownika 
albo amatora-modelarza w zależności 
cd indywidualnych zdolności.

LATAJĄCE „ŻABY"
— Ależ pogoda!
Na obszernym, otwartym polu grup 

ka młodzieży przygotowuje do lotu 
swe modele. Chłodny, ostry w iatr i 
przewala po niebie bure, kłębiaste i 
chmury. Oczy wznoszą się ku nim  z j 
pewnym niepokojem.

— Będzie niosło.
— J,ai tam nie puszczam dziś mo_ i 

delu — oponuje ktoś. — Nie mam naj 
mniejszej chęci zbierania zapałeczek.

Rozpoczynają się loty. Wzlatują 
dość prymitywne modele beleczkowe. 
Za n im i wznoszą się kadłubowce. Pły 
ńą gwałtownie, ale dość równo jak 
na taką pogodę. Znać odrazu dokład 
ność wykonania.

Daleko trzeba biec za modelami. 
Hen, pod lasem poruszają się drobne 
figurk i modelarzy w  pogoni za swy
mi „Żabami“ , „Osami“ ; „Osowcami” , 
czy też typami o tajemniczych lite 
rach „B. D. 160“ .

— Nie sądziłem, ¿e tak dobrze za
kończą się dziś loty. Jeden model z 
poharatanym skrzydłem, to prawie 
że nic — mówi instruktor Komuda, 
schodząc z pola startowego.

Nad nami wznosi się na lince nie
kształtne pudło. To latawiec do holo
wania malutkich modeli kartono
wych.

160 K M  NA GODZINĘ
Dokcła wybiegu lata uwiązany na 

lince „Mazur 11“ . Mały samolocik o 
miniaturowym motorku posiada w tej 
chw ili rekord Polski w  szybkości (:109 
km. na godzinę). Z szybkością błyska 
wicy co chwila przelatuje obok nas 
holowany przez swego konstruktora— 
Deglera.

Po n im  wtacza się na widownię 
„W ampir“ . Model ten ma motor od
rzutowy i rozwija szybkość do 160 
km. na godzinę. Powtarza się podob
na, scena ,jak nad stawem. Z wielkim  
szumem wzbija się „potworek“ do gó 
ry, aby z przerażającym wyciem le 
cięć dookoła swego konstruktora, 
przypominającego w tej chwili trochę 
pogromcę dzikich mustangów z cyr
ku, wodzącego dookoła areny swe ru 
maki.

W oczach młodych kandydatów na 
instruktorów, odbija się niezłomna 
wola dojścia do tego samego. Poprzez 
mniej skomplikowane modele belecz
kowe i  kadłubowe do wspaniałego 
„Wampira“ i modeli wyczynowych 
droga jest dość prosta. Droga prowa 
dzi przez Osowiec

<z. w.)

„Mucha nie siada4' 
na ścianach spryskanych 

przez sanitariat
Akcja „odmuszania" prowadzona 

obecnie na wielką skalę przez M in i
sterstwo Zdrowia ma przede wszyst 
kim  na celu zwalczanie biegunki u 
dzieci, która wg danych statystycz
nych jest w 40 proc. przyczyną 
śmiertelności.

Sanitariat m iejski miesiące lipiec 
i sierpień przeznaczył na przeprowa 
dzenie akcji n.a terenie Warszawy.

W lipcu jak już pisaliśmy „odmu- 
szono“ wszystkie zakłady produkcyj 
ne masarskie, szpitale oraz Stołecz 
ne Zakłady Mleczarskie.

W rzeźni stołecznej spryskano pły 
nem 16.810 m kw. ścian i  sufitów, 
w szpitalach 64.179 m kw. Od wczo 
raj rozpoczęto akcję we wszystkich 
większych kuchniach i zakładach 
gastronomicznych.

Wczoraj, w  godzinach wieczor
nych przeprowadzono akcję we 
wszystkich kuchniach szpitali war
szawskich. (s)

Grupa młodych modelarzy z Osowca, przygotowujących do lotów swe mo
dele. Pomiędzy nimi widzimy dziewczęta, które na polach startowych są 

coraz liczniejsze 1 osiągają coraz lepsze wyniki.

Już 2 październ ika pojedzie PKS
do Siedlec, Sokołowa, W ęgrow a i  Siem iatycz

Stacja PKS „Wola“ jest największą i wysokim kwalifikacjom kierowców.
w  Polsce nowoczesną stacją obsługi 
samochodów. Jeszcze rok temu nie 
istniała. Dopiero w 1948 r. zakończo
no budowę ogromnych hal i  instala
cję urządzeń. Oficjalne twarcie na
stąpiło 15 grudnia. Obecnie mieści 
się tu 200 autobusów, warsztaty, spe
cjalne „łaźnie“ , w których myje się 
wozy po powrocie z kursu i  zbiorni 
k i o pojemności ponad 10.000 litrów  
każdy, umieszczone pod ziemią.

Codziennie wysyłamy w drogę 121 
wozów, obsługujących 64 linie — mó 
w i inż. Józef Siwilski, kier. referatu 
technicznego stacji.

— Oznacza to cyfrę 27.600 km., któ
re przejechały nasze wozy w ciągu 
dnia,. Po każdym kursie wóz musj być 
poddany przeglądowi i myciu. Uszko
dzenia trafia ją  się dosyć rzadko, jed 
nąk ze względu na bezpieczeństwo pa 
sażerów jest to konieczne. W ogóle 
nie mamy nieszczęśliwych wypadków, 
dzięki starannej obsłudze technicznej

T eatry

Kazimierz Pollack

G D Y  Z Y G M U N T  I I I
P A TR ZY Z N Ó W  N A  W A R SZA W Ę

ze wspaniałą kolumnadą, zwróconą gmuntowskiej nuncjusz papieski za

P O L S K I (K a ra s ia  2)i: n ie c z y n n y . 
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16;,: n ie c z y n n y . 
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): o godz. 19 

n ie c z y n n y .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8):

n ie c z y n n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y  
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  70): o gedz. 

19 „P o w ó d ź " .
N O W Y  (P u ła w ska  39): n ie c z y n n y . 
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): n ie c z y n 

n y .
1 E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19.15

„D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie ".
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m a n - 

to w ska  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw 
szego".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o  godz. 19.15 
„ B l iź n ia k “  — c z y l i  „P rz e m in ę ło  z H e r 
b e m " .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r " :
n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły "
(u l. M a rs z a łk o w s k a  69): na o k re s  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): n ie c z y n n y .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33); „M ło d a  G w a r
d ia "  n  część godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n ie d z  i  ś w ię ta  13.

Kina
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „U lic a  G ra 

n ic z n a “  godz. 19 21.3«. Z w . Z a w . 16.3«.
sobota godz. 11.30 n iedz. godz. 9.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ Z ło ty  
k lu c z y k “  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „S ę p y "  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11. zm iana  
p ro g ra m u  w  k a żd y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ K o n ik  g a r
b u s e k " , godz. 17. 21. Z w . Z a w . godz. 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „S ło ń c e  w s c h o d z i" , 
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . i  ś w ię ta  
pocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „M ło d a  G w a rd ia "  
I  część, godz. 17, 19 21.

1 M A J  (F o d s k a rb iń s k a  4): „P o c a łu n e k  
na  s ta d io n ie "  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 
godz. 19 — 50 p ro c . b ile tó w .

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „N a rze czo 
na z T u r k m e n i i " ,  godz. 17, 19, 21.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  59): „R z y m  m ia 
s to  o tw a r te "  godz. 19, 21.

N dniu 3 sierpnia 1949 r. (środa) 
yszymy m. in. następujące audycje: 
aoc,ząte,k a u d y c j i  5.10. S y g n a ł c m -  
12.00 JY ilrd,»m ości 5.15 6,0Ó 7.00 8.00 

01, 17.00 19.00 21.00 23.00 P ro g ra m  n a  
iś 6.55 r.a  ju t r o  23.50. 
i 20 Koncert dla świata 6.15 Mu
ca 6.30 Gimnastyka 6.40 Muzyka 7.15 
izyka rozrywkowa 8.05 „Informator 
iiófonizacji“ . 8.15 Muzyka 8.55 Przer 
l 12.25 Dla wsi: 12.55 Melodie ludo- 
■ 13.30 Przerwa 15.30 „Kantata wio- 
ana 16.00 Muzyka ludowa 16.20 Kom- 
zytor Tygodnia: F. Mendelssohn 
15 Muzyka popularna 18.00 „Glos 
łia  kobiety" 18.15 „W delcie Wisły 
25 „Pieśni Jana Mąkłakiewicza’ 
45 "Rozmowy z Chopinem" 19.15 
zpilki" 19.30 Audycja Chopinowska 
00 Felieton 20.20 Muzyka ludowa 
.25 Muzyka 21.40 „Daleko od Moskwy 
;a,jewa 22.00 „Ulubione melodie" 22.45 
uzyka popularna 23.10 Leosa Ja
cka 24.00 Koniec audycji.

ku wybrzeżu, wysłanemu ogrodem 
egzotycznych roślin i  kwiatów i 
przyozdobionemu ptaszarnią i rezer
watami zwierząt.

Naśladowali Zygmunta i  jego 
synów możnicwładcy ówcześni, zabu
dowując Krakowskie Przedmieście i 
wyzyskując dla swych rezydencji po
waby nadwiślańskiej szkarpy, którą 
nasze pokolenie ponownie odkrywa.

Taką miała być Warszawa Zygmun
ta I I I  i  taką mógł on widzieć z wy
sokości swej kolumny, zanim nie 
zniszczyły, je j kataklizmy dziejowe 
edmiany panowań, szukania coraz 
nowych „osi“ dla chaotycznej roz
budowy stolicy, a później czasy wo- 

prezbiterium ko- jen, najazdów,, upadku i niewoli.

nieustannym zmia-

Z a książąt mazowieckich zamek 
warszawski był drewniany z w y

jątkiem okazalszego niewielkiego 
skrzydła nawprost głównej bramy 
zbudowanego w latach 1403-06 przez 
księcia Jana Mazowieckiego i pod
niesionego z ru iny przez Zygmunta 
Augusta. Z drewnianych zabudowań 
i pozostałych ruin oczyścił teren 
zamkowy dopiero Zygmunt I I I ,  prze
niósłszy się z dworem królewskim 
do Warszawy z Krakowa i za to 
przede wszystkim pomnik mu się 
należy i dlatego ten pomnik jego, 
zburzony przez barbarzyństwo h it
lerowskie, przywróciła mu nowa Pol
ska Ludowa, odbudowująca i  budu- 
jąoa Warszawę „piękniejszą niż by
ła“ .

Zygmuntom I I I  Warszawa, jako 
stolica Rzeczypospolitej, zawdzięcza
ła przekształcenie i powiększenie 
części dawnego zamku od strony ko
ścioła św. Jana: obok mieszkania^ dla 
siebie, połączonego górnym gankiem, 
prowadzącym do
ścielnego, w  którym  mieściła się lo
ża królewska przekształcił on, doda
jąc jedno piętro, dalszą cz<;ść daw
nych zabudowań zamkowych na
wprost ul. Świętojańskiej, przystoso
wując ją do godnego pomieszczenia 
Izby poselskiej i Senatu, i wzniósł 
okazałą wieżę zegarową, której bu
dowa zakończona została w  r. 1622.

Zatroszczywszy się o siedzibę dla 
siebie i  dla sejmu od strony Stare
go Miasta, Zygmunt III , pierwszy z 
rządców stolicy zajął się uporządko
waniem swej rezydencji od strony 
Wisły. Zbudował od tej strony „mury 
na kształt twierdzy, służące właści
wie do hamowania fal wiślanych“ , 
podmywających wzgórze zamkowe i 
zagrażających tej stronie miasta od

n“ d » » W  - ■ = « »  “ « w  z ,-
Wisłą na które Warszawa, odwró
ciwszy się od swej pięknej rzeki, mu
siała później czekać... trzy wieki.

Pierwszy okazały budynek na tym 
terenie, ku Wiśle frontem zwrócony, 
był siedzibą Zygmuntowego syna, 
królewicza Karola, o którym kron i
karz Warszawy czasu Wazów, muzyk 
JKM i budowniczy, a zarazem poe
ta, Adam Jarzęski wispomina, iż 
„rad przechadzał się po murach nad 
Wisłą“ .

W ślad za nim  ku Wiśle zwrócił 
swą okazałą . rezydencję towarzysz 
lat dziecinnych i  wychowawca kró
lewicza Władysława,, a później kan
clerz za i ego panowani a , Adam Ka- 
zanowski," którego rywalizująca z 
królewską rezydencja przy zbiegu 
Krakowskiego Przedmieścia i  ul.
Bednarskiej sięgała ogrodami ku 
Wiśle, opasana murem z narożnymi 
basztami, z których roztaczał się w i
dok, „Belwederem“  ̂po_ raz pierwszy 
nazwany i stąd później dla później
szego naszego Belwederu zapożyczo
ny.

'K u  Wiśle również sięgał pałac Ka
zimierzowski (dzisiejszy Uniwersytet)

groził Władysławowi IV klątwą i

przebudowę kamienic od rogu Pod
wala do ul. Świętojańskiej, dla od
słonięcia kościoła Augustianów przy 
ul. Piwnej i katedry św. Jana, a 
przed zamkiem miała być wzniesio
na , .wspaniała kolumnada również 
przedsionkiem do Zamku“ , złączo
nym z główną, bramą na przestrzeni 
250 łokci, projekt ten jednak poszedł

ekskomuniką za usunięcie ruder, któ- w  niepamięć za cara Mikołaja I i po 
re uniemożliwiały postawienie pom
nika w  widocznym miejscu, a nale
żały prawem kaduka do sąsiadujące
go z zamkiem klasztoru Bernardy
nek. Przy bramie krakowskiej, przed 
którą wznosił się pomnik usadowili 
się ze swymi straganami i wędrow
nymi warsztatami przekupnia i  rze
mieślnicy, zagrażając zniszczeniem 
zabytku. Usunięto ich wprawdzie za 
panowania Sobieskiego, ale w  cza
sach późniejszych — u schyłku Rze
czypospolitej, opanowali cały plac 
aż po Wieżę Zegarową Zamku.

Uporządkowany został plac Zam
kowy i otoczenie kolumny Zygmun-

Powstaniu Listopadowym nigdy już 
nie odżył.

Wraz z kolumną Zygmunta z Zam
kiem, ze starymi kamieniczkami 
dawnej Warszawy — jej Starego 
Miasta, Mariensztatu i historycznych 
budowli Krakowskiego Przedmieścia 
— miasto niszczało — tandetnie bez 
pietyzmu restaurowanie i  , adaptowa
ne“ do nowych czasów. Reszty doko
nała dzika parcelacja Powiśla i ty l
ko historycy, piewcy. Starej War
szawy i  je j kronikarze wyczarowy
wali dawne jej piękno i nleurzeczy- 
wistnione drogi jej rozwtoju.

Dopiero to, oo dziś roztacza się
Jak okiem można było sięgnąć z ta dopiero w  latach 1817 1818, kie- ppaed naszymi oczyma spod przywró- 

kolumny Zygmuntowskiej wszystko dy zwalon0 Bramę Krakowską, roze- conej Warszawie kolumny Zygmunta,
brano resztki murów staromiejskich ¡est reainym wyczarowaniem w ciągu 
i przylegających do nich ruder drew- jł lat wyzwolenia tego, co staje się

dokoła ulegało 
nom...

Zbudowany przez Zygmunta I I I  
oraz rozbudowany i ozdobiony wy
myślnie zamek chylił się do upadku.
Nie włożył serca do jogo odbudowo'
August I I I ,  odOTn:tcłh^  JJej przypominać... ogrody Semiramidy.

nianych i  murowanych i przystą
piono do przebudowy samego Zam
ku, do którego od strony Wisły do
daną spoczywający na arkadach mu
rowanych „ogród wiszący“ , mający

nisław ‘ ,,X i^« r^w vJraH n tu  Ten chwilowy jednak nawrót ku Wi-Siedziby do niezwykłego wykw intu ^  spQraliżo^ ła niebawem zabud°-
doprewadził, nie troszczył się, R"- wa ^  l koszar wojsk carsiklch i 
dobnie jak wszyscy jego poprzŁ ^  wzniesienie arkad dla zjazdu Pancera,
nicy, o jego otoczenie. Widok na W i 7akońcZ(me,aa 
słę od kolumny Zygmunta przysłonił 
przystawiony niejako do zamku .„Pa
łac pod Blachą“ . Sam pom.nik, ma
jący być ozdobą placu Zamkowego, 
przysłaniały obskurne, oblepiające 
mury staromiejskie, budy i  stragany.

okratowaniem mostu
Kierbedzia...

Wprawdzie za „odnowienia K ró
lestwa Polskiego“ , za Aleksandra I, 
istniały plany gruntownego przeisto 
caenia 
być

dziś największym warsztatem pol
skiego robotnika — stolicą Polski 
Ludowej, mającą się stać stolicą 
państwa socjalistycznego.

„Odbudowa i rozbudowa Warszawy 
jak to w niedawnym swym przemó
wieniu podkreślił Prezydent Bbte 
sław Bierut — Stała się dumą i 
chiuibą każdego Polaka1

A robotnik warszawski, wsparty 
przez pracę całej swej klasy i przez 
ofiarność całej Polski, zdał egzamin 
z zadania, zleconego mu przez dzieje 
i  nie urzeczywistnionego przez po-

Nie zdarzają się również fakty pij&ń 
stwa. Pracownik PKS-u, u którego 
stwierdzonoby użycie alkoholu, zo
stanie natychmiast zwolniony na pod 
stawie przepisów i umowy o pracę.

W ramach planu sześcioletniego sta 
cja zostanie rozbudowana, a tabor 
zwiększy się o 100 autobusów. W tym 
roku sprowadzono z zagranicy szereg 
nowoczesnych aparatów, między inny 
m-i urządzenia do smarowania i  spry 
skiwania podwozia oraz uzupełniania 
paliwa. Dają one ogromne oszczędno 
ści czasu i  materiału. Z każdym 
dniem poprawia się wyposażenie 
techniczne stacji.

Gdyby nie zły stan dróg, moglibyś 
my uruchomić znacznie więcej lin ii 
Na przykład na drodze w kierunku 
Końskie odcinek o długości pół kilo
metra jest zupełnie pozbawiony na
wierzchni. Mimo to 2 października 
wraz ze zmianą rozkład u jażdy otwar 
ta zostanie komunikacja na Czterech 
głównych liniach: Siedlce, Sokołów 
Węgrów i Siemiatycze — obsługiwa
nych dotychczas przez przetitiębicr 
stwa prywatne.

Warszawa lam i z powrotem

nnwy p i a n y *  przednie pokolenia.
■ma placu Zamkowego, który miał zda[ egZMnin ju ż choćby tym, oo 
ć poszerzony przez rozbiórkę i roztacza się przed naszymi o-dziś roztacza się przed 

czyma zdał egzamin, odbudowując 
z gruzów dawny Mariensztat, pięk
niejszy, niż był kiedykolwiek. Zdał 
egzamin, burząc zaporę, jaką dla 
piękna stołecznego Powiśla był zjazd 
i wiadukt Pancera. Zdał egzamin 
przez nowy most, przerzucony przez 
Wisłę, przez przebicie gigantycznej 
arterii W Z i wykonanie jej nowo
czesnych urządzeń.

W a rs z a w a  p ię k n ie js z ą  s ię  s ła n ie  
niż d a w n ie j g d y  w  n a jb l iż s z e j p r z y 
s z ło ś c i u r z e c z y w is tn io n y  z o s ta n ie  
z a w o to w a n y  p rz e z  s ie jm  rz ą d o w y  p r o 
je k t  o d b u d o w y  Zamku K ró le w s k ie g o .

Takie echa budzi ta napięta znowu 
jak struna kolumna Zygmunta w  War 
szawie! A odtworzyli ją, postawili i 
upiększyli nie obcy mistrzowie i ro
botnicy, od których zaroiło się w  Pol
sce przy ostatnich Jagiellonach i  przy 
Wazach, a swoi polscy przodownicy 
pracy.

Oni to przede wszystkim sprawia- 
ą — powtaTzamy słowa Prezydenta 

Bieruta, — że „odbudowa i przebudo
wa Warszawy staje się dumą i chlu-

Pałąo królewski i  kolumna Zygmunta na przełomie X IX  I X X  wieku (na bą każdego Polaka“ ,
odjęciu widoczne tramwaje konne) K A ZIM IER Z POLLACK

O czym ZO M  zapom niał 
na Trasie  W —Z

ZOM zaopatrzył trasę W—Z w 
hermetyczne kubły do śmieci. U- 
czynił to w słusznym zresztą prze 
widywaniu, że zbiorniki na od
padki przydadzą się. Zakładom 
Oczyszczania Miasta wydawało 
się że rozwiążą przez to całkowi
cie to zagadnienie. Praktyka jed
nak wykazała zupełnie co innego.

Trasa W—Z, aż przykro, jak jest 
zaśmiecona i zaśmiecana regular 
nie. Codziennie. Oczywista wiele 
w tym winy samych Warszawia
ków, lub tych co trasę zwiedzają. 
Na chodnikach, szczególnie przy 
stopniach nad tunelem na placu 
Zaimkowym widać cale sterty pa
pierków po cukierkach, pustych pu 
dełek po papierosach i zapałkach) 
strzępy gazet. Wielu niechlujnych 
przechodniów, którym zwrócono 
uwagę, tłumaczy się brakiem ko
szy na odpadki. Kubłj biorą za 
zbiorniki dla śmiecia zabranego 
przez zamiataczy. Poza tym kubły 
posiadają bardzo ciężkie pokrywy, 
które trzeba podnieść chcąc wrzu
cić cokolwiek do środka. Kubły 
nie zawsze są czysta. Ludzie od
wracają się od nich ze wstrętom. 
Nie wielu jest takich, którzy z 
nich naprawdę korzystają.

Praktyka więc wykazała, że hub 
ty nie zdały egzaminu. Gdyby 
ZOM zamiast kubłów zainstalo
wał na każdej latarni zwykłe ko 
sze do śmieci, trasa byłaby o wie 
le czyściejsza. Kubły są rzeczy
wiście dobre jako zbiorniki na 
zmiotki uliczne, nie nadają się 
natomiast do użylkti przechod
niów.

Trasa W—Z jest obecnie i długo 
jeszcze na pewno będzie miej
scem spacerów mieszkańców sto
licy. Przychodzą tu popatrzeć, na 
cieszyć się widokiem nowych 
wspaniałych ulic, lub częściej, 
przejechać schodami. Codziennie 
przyjeżdża ją także wycieczki z pro 
winóji. Zdarzają się nawet i goś
cie zagraniczni. Warszawa, a ra
czej ściślej biorąc trasa. W—Z sta 
ła się obecnie punktem zaintere
sowania całej Pcłski i celem licz 
nych wycieczek. Tak jak w Kra
kowie zwiedza się Barbakan, Wa 
wel czy Sukiennice, tak w W ar
szawie ogląda się trzsę. Zdawało 
sobie z tego sprawę kierownictwo 
robót na trasie. Powinna także 
przewidzieć to dyrekcja ZOM-u. 
ZOM powinien liczyć się z możli
wością licznych wycieczek, zwró
cić uwagę na ich potrzeby. I  o 
tym ZOM nie pomyślał. Na całfi 
długości trasy nie ma ani jedneg0 
szaletu.

Rzecz niby mała a jednak waż
na (wus)


